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Sądy doraźne.
Wobec panujących u nas stosunków 

trudno jest wypowiedzieć wszystko, co 
ciśnie się pod pióro z powodu wprowadze­
nia sądów doraźnych na całypi terytorjum 
państwa. Spróbujemy jednak zwrócić u- 

- wagę na kilka momentów.
W półoficjalnych komunikatach uza­

sadniono konieczność wprowadzeńia są­
dów doraźnych: 1) wzrostem bandytyz- 
imu; 2) licznemi podpalaniami w Poznań- 
skiem; 3) mordami politycznymi, napada­
mi na koleje, poczty w Małopolsce Wscho­
dniej.

Jeżeli wydanie tego rozporządzenia 
rzeczywiście nie ma dialej idących celów 
politycznych, to uzasadnienie powyższe 
wystarcza w zupełności db stwierdzenia, 
ze stan bezpieczeństwa w państwie’ dbznał 
pogorszenia, czemu nie potrafiły przeciw­
działać organa bezpieczeństwa. — Ciągle 
czytamy w prasie i w „miarotilajnych“ 
oświadczeniach o sprawności naszej adimi- 
nistracji, o ulepszeniu wszystkich jej skła­
dowych elementów, tymczasem dla uza­
sadnienia sądów doraźnych wskazuje się 
ina te niepokojące zjawiska, które prasa 
niezależna wskazywała jako dowód, że 
administracja nasza nie stoi na wysokości 
zadania. Coraz częściej bowiem popełniane 
przestępstwa czy zbrodnie pozostają bez­
karne, sprawcy ich są coraz częściej nie­
znani. Organa bezpieczeństwa przeciążone 
obowiązkami, nic albo bardzo nie wiele 
mającymi wspólnego ze swymi właści­
wym: zadaniami, i fachowo do tych wła­
ściwych zadlań nie przygotowane, stoją 
wobec wzmagających się wypadków prze­
stępczości zupełnie bezradne. Wobec tego 
wydaje nam się lepsze przygotowanie ad- 
administracji do śledzenia zbrodni bardziej 
właściwe, aniżeli wprowadzanie sądów do­
raźnych.

S K O N F I S K O W A N O

Sący doraźne mają odstraszyć groźbą 
kary śmierci. — Trzeba jedhak najpierw 
przestępcę schwytać, aby go można było 
sądzić.

S K O N F I S K O W A N O

Wstrzymujemy się natomiast od uwag 
na temat stosowania sądów doraźnych i 
szafowania karą śmierci.

i i i  m l i i  zostanie Selm?
WARSZAWA, 8. 9. (PAT). Jak do­

nosi „Express Poranny" decyzja o termi­
nie zwołania sesji Izb ustawodawczych za­
padnie jak słychać w ciągu bież/ tygodhia. 
W kołach politycznych przywiązują do tej 
sesji duże znaczenie. Sądząc bo wierni z do­
tychczasowych prac rządń, przedmiotem 
obrad będzie cały szereg projektów usta­
wodawczych. Poza projektami związanymi 
z akcją złagodzenia skutków bezrobocia 
rozpatrzone być mają projekty ustaw sa­
morządowych i skarbowych.

WARSZAWA, 8 września (teł. wł.). 
Odbyła się tutaj konferencja samorządo­
wa P. P. S., na której poWzięto nastę­
pujące uchwały:

Uznanie dla sam orząd ów  
socjalistycznych.

Konferencja samorządowa P. P. S. 
wyraża pełne uznanie wszystkim socja­
listycznym samorządom z Magistratem Ło 
dlzi na czele za ich działalność, zgodną 
z interesami klasy robotniczej.

P rzeciw ko rządom  kom isar- 
skim .

S K O N F I  S K O W A N O

GENEWA, 8. 9. (PAT). Na posie­
dzeniu Rady Ligi Narodów podczas dy­
skusji nad konfliktem bułgarsko - grec­
kim, bułgarski premjer Malinow wska­
zał na to, że dług Grecji względem wy­
właszczonych chłopów bułgarskich jest 
długiem względem osób prywatnych a 
nie względem rząou bułgarskiego i wo­
bec tego nie pozostaje w żadnym związ­
ku ze sprawą odszkodowań międzynaro­
dowych.

Następnie przewodniczący Lerroux po 
djał dó wiadomości Rady opinję trybu­
nału haskiego w sprawie projektu unji 
celnej austrjacko - niemieckiej oraz za­
komunikował, że Rada Ligi została też

WARSZAWA, 8 września (teł. wł.). 
Z Genui donoszą, iż policja tamtejsza 
wpadła na ślad szeroko zakrojonej akcji 
antyfaszystowskiej.

Mianowicie w sobotę wieczór około 
godz. 20 straszna detonacja w mieszkaniu 
28-letniego przemysłowca Dominika Bo- 
vone zaalarmowała mieszkańców całej o- 
kolicy.

£ K O .N F I  S K O W A  N O

W sp raw ie cenzusu  naukow e­
go  d la  cz łon ków  m agistratu .

Konferencja samorządowa P. P. S. 
uważa, iż wprowadzenie1 do projektowa­
nej ustawy Samorządowej ograniczenia 
w postaci żądjania cenzusu naukowego dla 
członków magistratów jest niedopuszczal­
ne i szkodliwe, ponieważ uniemożliwia na 
przyszłość udział przedstawicieli klasy ro­
botniczej w wykonawczych władzach sa­
morządowych a temsamem urąga pojęciu 
o ustroju demokratycznym.

powiadomiona o protokole komisji euro­
pejskiej, wedle którego rząd Rzeszy i 
rząd austrjacki oświadczyły gotowość za­
niechania urzeczywistnienia projektowanej 
Unji celnej a to w interesie pełnej wza­
jemnego zaufania współpracy wszyst­
kich krajów europejskich. Rada Ligi po­
wyższy fakt przyjęła db wiadomości a 
następnie sprawozdawca przedłożył rezo­
lucję, którą Rada bez dyskusji uchwaliła 
a w której wyraża trybunałowi haskie­
mu gorące podziękowanie1 za szybkie za­
łatwienie przedłożonej mu sprawy oraz 
stwierdza, że niema powodu do dalszego 
omawiania tej sprawy.

Zawiadomiona policja przystąpiła nie­
zwłocznie ab baa!ania tego tajemniczego 
wypadku. Matka Bovone‘a odniosła tak 
ciężkie rany wskutek eksplozji, że w nocy 
na niedzielę zmarła. Również sam Bovone 
odńiósł straszne rany. Wskutek eksplozji 
maszyny piekielnej oba ramiona zostały 
mu dosłownie wyrwape z tułowia, tak, że 
śmierć jego jest spodziewana każdbj chwili

Policja dokonała szczegółowej rewizji w 
mieszkaniu, które zostało zupełnie zdemo­
lowane wskutek wybuchu. Poszukiwania 
policji dlały sansacyjne rezultaty. Znale­
ziono mianowicie wielkie ilośd matę r ja- 
łów wybuchowych, służących db sporzą­
dzania bomb i maszyn piekielńych. Jak 
ustalono, znaczne ilości jtnaterjałów wybu­
chowych przemysłowiec ukrył w bezpiecz- 
nem miejscu idjaleko od swego mieszkania.

Ponadto znaleziono obfity materjał pi­
semny, z którego wynika, że Bovone w 
ostatnich miesiącach często wyjeżdżał db 
Francji, gtiizie odbywał narady z włoskie- 
mi kołami antyfaszystowskiemi.

Dochodzenia ustaliły, że zamachy 
bombowe w ostatnich miesiącach w Bo- 
lbpji, Turynie, Genui i innych miastach 
były dziełem grupy Bovome‘a oraz, że na 
najbliższy czas był planowany szereg dal­
szych zamachów.

Wiadomość o wykryciu w Genui or­
ganizacji terorystycznej i fabryki bomb, 
została podana dopiero w poniedziałek: 
wieczór dlo wiadomości publicznej i wy­
wołała olbrzymie wrażepie.

W związku z tą aferą aresztowano 
szereg osób.

— o —

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

W Y C IĄ G  Z PR O T O K U LU  W SPÓ LN E G O
; z  d n ia  2 . w rześn ia  4931 r .  1 l

S ąd  o k rę g o w y  W y d z ia ł VI k a rn y  w e  L w o ­
w ie w s p ra w ie  k o n fisk a ty  N r .  193 czaso p ism a  
p . t. „D z ien n ik  L u d o w y “  z d a ty  L w ó w  d n ia  
30 [sierpn ia 1931 r .  do S y g . V I. I. P r .  404— 31 
n a  p o s ie d z e n iu  n ie ja w n e m  w  d n iu  3. ‘w rz . 1931 
po  w y s łu c h a n iu  z d a n ia  P ro k u r a to ra  S ą d u  o k rę ­
g o w eg o  w e  L w o w ie

p o s ta n a w ia :
A) u z n a ć  z a  u sp ra w ie d liw io n ą - d o k o n a n ą  d n ia
29. s ie rp n ia  1931 p rz e z  'p ro k u ra to ra  S ą d u  o k rę ­
g o w eg o  iwe L w o w ie  k o n fisk a tę  c z a so p ism a  p t.:  
„ D z ien n ik  L u  do wy “  N r .  198 z  d a ty  Lwów* d n ia
30. (Sierpnia 1931 z a w ie ra ją c e g o  w a r ty k u le  p t.:  
„ D e n u n c ja c ja 1' z n a m io n a  w y stęp k u  z, p a r .  300 
z a rz ą d z ić  z n iszczen ie  ca łeg o  n a k ł. i  Iwjydać w 
m y ś l p a r .  300 u . k . z a k a z  d a lszeg o  ro zp o w szech - 
n in ia  teg o  p ism a  d ru k o w eg o .

Z a ra z e m  w y d a ie  s ię  o d p o w ie d z ia ln e m u  r e ­
d a k to ro w i teg o  c z a so p ism a  n a k a z , b y  o rz e c z e ­
n ie  m n ie js z e  u m ie śc ił b e z p ła tn ie  w  n a jb liższy m  
n u m e rz e  i to  n a  p ie rw s z e !  s tro n ie . N iew y k o ­
n a n ie  teg o  n a k a z u  p o c ią g a  z a  so b ą  n a s tę p s tw a  
p rz e w id z ia n e  w  p a r. 21 u s t. d ru k . z  1 7 /12  1862 
N r. 6 ex  1863 t j .  z a są d z e n ie  z a  p rz e k ro c z e n ie  
n a  g rz y w n ę  do  400 zł.

U ZA SA D N IEN IE :
O g ło szen ie  d ru k ie m  w y m ien io n eg o  w y że i a r ­

ty k u łu  ima n a  ce lu  n iep raw d z iw em i tw ie rd z e n ia ­
m i i p rz e k rę c e n ie m  fa k tó w  p o n iży ć  w  p o w a d z e  
z a rz ą d z e n ia  [władz a d m in is tra c y jn y c h  p od  w zglę­
d em  ich  u rz ę d o w a n ia  w z a k re s ie  za rz ą d z e ń  p e r ­
so n a ln y c h . im p u tu ją c  ty m ż e  w ład zo m  s t ro n n i­
czo ść  p rz y  w y k o n y w an iu  sw tojei W ładzy, co za- 
m ie rz ą  d o  sz e rz e n ia  w zg a rd y  i n ie n a w iśc i p rz e ­
c iw  ty m że  w ładzom . —  co o d p o w ia d a  (znam io­
n o m  fwyst. z  ipar. 300 u k . f

W e d łu g  p a r .  487 . 489. 493 pk . o ra z  p a r . 36 
l  37 u s t p ra s .  ie s t  z a te m  p o w y ższe  p o s ta n o ­
w ie n ie  u z asad n io n e

P rz e w o d n iic z ą c y : M ed y ń sk i w . r.. p ro to ­
k o la n t: M ik u szew sk i w . r .  Z a  z g o d n o ść : L ipa- 
no w icz  s t .  seler.

— o o —

Sprawa Anschlussu
przekreślona przez Ligę Narodów.

16 i r t o i ó i  n im i i  l i s i m i  m i n i i
WARSZAWA, 8 września (tel. wł.). . czas której 16 członków klubu sporto- 

Wczoraj na terenie woj. łódzkiego wy- w ego „Makkabi“ , jadących z Sieradza do 
aarzyła się katastrofa autobusowa, pod- | Łodzi, zostało lżej i ciężko rannych.

Eksplozja maszyny piekielnej
w mieszkaniu przywódcy antyfaszystów.

Dla każdego C O Ś  w  K a w ia rn i „LOUVRE“ W yborna kaw a — O lbrzym i w y b ó r czaso p ism  — J a s n e  i w ygodne 
p o k o je  d o  gry. — W ie c z o re m : K oncert - K ab are t - Dancing - B ar. 

W n ie d z ie lę  „ fiv e  - o  - clock“ .



4„DZIENNIK LUDOWY" nr. 206 z dnia 9 września 1931.

Nowe projekty oszczędnościowe
Em erytury po 15 latach.

WARSZAWA, 8 września (teł. wł.). 
W kołach politycznych coraz częściej mó­
wi się ostatnio o nowych planach oszczę­
dnościowych rząou, zmierzających do u- 
zyskania ostatecznej równowagi w budże­
cie państwowym na r. 1931-32.

Według tych pogłosek ministerstwo 
skarbu opracowuje projekt nowej ustawy 
emerytalnej, która zamiast dotychczaso­
wych 10 lat, potrzebnych do uzyskania e- 
merytury, przewiduje emeryturę dopiero 
po 15 latach. Dałoby to skarbowi duże 
oszczędtności, szczególnie wobec aotych- 
czasowych i przyszłych redukcji urzęd­
ników państwowych.

Ale nie jest to jedyny projekt, — takie 
krążą pogłoski — dążący do wprowadze­
nia nowych oszczędności. Koła polityczne

Solidnie i tanio przerabia l pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów, KOPERNIKA 5. 550

Redukcja listy cywilnej 
króla angielskiego.

LONDYN, 8. 9. (PAT). Król zawia­
domił premjera o zamiarze zmniejszenia 
swej listy cywilnej o 50.000 funtów, aby 
w ten sposób przyczynić się do zmniej­
szenia wydatków państwowych. Podobno 
królowa i inni członkowie rodziny kró­
lewskiej otrzymujący ustawowe apanaże 
wyrazili również życzenie zredukowania 
ich. Książe Walji, który nie otrzymuje 
ustawowych apanaży zawiadomił1 premjera 
że ze swej strony przeznacza 10.000 fun­
tów na cele opanowania kryzysu finanso­
wego. _____________

Katastrofa kolejowa
22 osoby ranne.

PARYŻ, 8. 9. Pociąg pośpieszny Pa­
ryż — Yentimiglia Zderzył się podczas 
wjazdu na dworzec z manewrującą loko­
motywą. Dwaj maszyniści zostali ciężko 
ranni, 20 pasażerów odniosło cięższe lub 
lżejsze obrażenia.

- o —

twierazą, że czynniki decydujące opraco­
wują projekt zmniejszenia pensji wyższych 
kategorji urzędników o 12 procent.

Zarówno projekt przesunięcia emery­
tur po 15 latach, jak redukcja pensji wyż­
szych urzędników o 12 procent wymaga 
zatwierdzenia sejmu. Jeśli więc projekty 
powyższe są obecnie opracowywane, to na 
jesiennej sesji budżetowej będą przedło­
żone sejmowi do Zatwierdzenia.

Szwankujące bezpieczeństwo.
Otrzymujemy nast. słuszne uwagi: 
Szereg aktów terorystycznych, doko­

nanych ostatniemi czasy we wschodniej 
Małopolsce, ujawnił wadliwość - organiza­
cyjną całego aparatu bezpieczeństwa pu­
blicznego. W ciągu jednego miesiąca tyl­
ko —i z grubsza licząc — napad na pocztę 
w Truskawcu, zabójstwo wywiadowcy Bu­
ksy, zabójstwo posła Hołówki, napad1 na 
wóz pocztowy pod Kołomyją i cały sze­
reg drobniejszych napadów. Jak na jeden 
miesiąc dość.

A gdzie winni ? Bo to, że policja aresz-

Wczorajszy „Dziennik Ludowy" był 
skonfiskowany z powodu krytycznych 
uwag wobec spensjonowania znakomitego 
uczonego prof. Ignacego Chrzanowskiego.

«

Skonfiskowano nas też za objaśnienie za­
rządzonej „sanacji" w Instytucie Badania 
konjunktur.

; towała szereg osób, niczego jeszcze nie 
dowodzi. Areszty dokonywują się na wy­
rywki : może ten, a może tamten.

Wystarczy obserwować śledztwo poli­
cyjne. Rozpoczyna się pościg za zbrodnia­
rzami dopiero w pewien czas po dokona­
nej zbrodni, czas w zupełności wwstarcza-

S p e c j j a l i s ta  c h o r ó b  w e  n e r .  i skótrnu 
o r a z  k o s m e t y k i

Dr. F I S C H E R
b. d łu g o le tn i lek a rz  (a sy st;)  k lin ik i d e rm a to lo g iczn .. 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
o rd y n u je  od 9 —1, 3—7 549
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P o c z e k a l n i e  s e p a r a t k o w e .

rD
Chcesz być zadowolony

u B . ze swoich zdjęć fotograficznych 
daj je wypracować do f i r my 566

J A N  B U J A K
LWÓW,  K O P E R N I K A  4.  

specjalny magazyn aparatów fotograficznych.
P rz e k o n a s z s ię  że  b ę d ą  n a js ta ra n n ie j  i n a js z y b c ie j w ykończone.

■BB

Po faszystowskim wyroku
w  sp raw ie  M oulina.

Wyrok trybunału w Rzymie, którym 
belgijski profesor, Moulin, został skaza­
ny na 2 lata więzienia (za przewiezienie5 
odezw i broszur antyfaszystowskich do 
Włoch) faszystowskie koła uważają za ła­
godny. Socjalistyczny senator belgijski, de 
Brouckere, będący na rozprawie, nie wy­
słał z Rzymu żadnego sprawozdania do 
brukselskiego dziennika „Peuple". Dopie­
ro opuściwszy Włochy, wysłał z Lugano 
telegram, w którym podaje powód swego 
milczenia:

WARSZAWA, 8 września (teł. wł.). 
Do Warszawy dbstawiono aresztowanych 
w Rydze Jana Jabłońskiego i Józefa Piąt­
kowskiego, którzy początkowo pozosta­
wali pod zarzutem dokonania morderstwa 
na osobie śp. posła Hołówki. Po przesłu­
chaniu obu sprowadzonych do Warszawy 
okazało się, że ze sprawą truskawiecką 
nie mają oni nic wspólnego. Jabłoński jest 
ŚTązakięm, Piątkowski zaś mieszka W War­
szawie. Obaj przyznali się, że początkowe 
ich depozycje, jakoby byli Ukraińcami, 
politycznie zaangażowanymi i politycznie 
prześladowanymi, szukającymi prąwa a- 
zylu na Łotwie, są nieprawdziwe. Obaj 
podali też, że chodziło i nr tylko o wra­
żenia morskiej podróży i to ich skłoniło

Z sa li sąd ow ej.

Poseł Kochan
skazany na 4  m ieś. w ięzien ia .

W c z o ra i jak  iuż d o n o siliśm y  o d b y w a ł s ię  
p ro c e s  tposła K o c h a n a , o sk a rż o n e g o  o  zb ro d n ię  
z  p a r. 65. k tó re  i d o p u śc ić  s ię  m ia ł  tw czasie  
sw e i d z ia ła ln o śc i p o se lsk ie j , p rz e m a w ia ją c  na 
w iecach . <■

P rz y s ię g li po ro z p ra w ie  z a p rz e c z y li led n o - 
m y ś ln ie  p y ta n ie  z p a r .  65 u k . Z a tw ie rd za jąc  8- 
g lo sam i p y ta n ie ,  z  p a r .  300 u k . ^ w y sz y d z a n ie  
w ład z), i

N a te ł p o d s ta w ie  po sła  K ochanai s k a z a n o  ina 
4 m ie ś . W ięz ien ia , sk o n su m o w an eg o  a re s z te m  
ś led czy m .
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do przedsięwzięcia awanturniczej wypra­
wy. Gdy się jednak dowiedzieli, że im 
właśnie przypisuje się mord na osobie śp. 
posła Hołówki — pierwsze swoje zezna­
nia cofnęli i przedstawili istotny stan 
rzeczy.

(Obaj młodzieńcy zostali wczoraj wy­
puszczeni na wolną stopę.

W Rzymie 'dano belgijskim sprawo­
zdawcom prasowym do zrozumienia, że 
przez dopuszczenie dO sali sądowej stali 
się gośćmi rządto włoskiego i że dlatego 
są zobowiązani db taktownego osądzania 
procesu. To uroszczenie energicznie od­
parł de Brouckere, oświaatzając, że ni­
czego nie przemilczy. Dziennikarze1 zagra­
niczni mogli wprawdzie telefonować db 
swych pism, ale równocześnie obecni przy 
tern funkcjonarjusze policyjni tłumaczyli 
ich rozmowy na język włoski. Dlatego de 
Brouckere zrezygnował z telefonu wło­
skiego, nie chcą podlawać nieścisłych wia- 
dbmości, by nie wywoływać wrażenia, że 
proces odbywa się normalnym trybem.

W rzeczywistości bowiem — jak do­
nosi obecnie — pod formą zewnętrzną 
czaiła się j akna j be z w zgl ętih i ej s za samo­
wola. Rzekoma publiczność skłatilała się 
z kreatur policyjnych. Na rozprawę nie do­
puszczono nawet ojca Moulina, który przy­
był do Rzymu.

iDe Brouckere zapowiadla, że opubli­
kuje wszystko, co widział — zarówno to, 
co itn.ii chciano pokazać, jak i to, co pró­
bowano przed nim ukryć.

ZAMACH NA STALINA
zo sta ł d o k o n a n y  w  M oskw ie . S p ra w c ą  ie s t  jeden  
z czło n k ó w  s t ra ż y  p rzy b o czn e  i —  G ru zin  n a ­
zw isk iem  iS aun ik idze . O d d a ł o n  do S ta lin a  dw a 
s trz a ły , k tó r e  c h y b iły . S p raw ca  z a m a c h u  n a  m ie i-  
sc u  p o p e łn ił sa m o b ó js tw o .

ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW.
zo s ta ło  o tw a r te  w  d n iu  w c z o ra js z y m . P r z e w o d n i­
czący m  z g ro m ad zen ia  zo sta ł w y b ran y  p rz e d s ta ­
w ic ie l iR um unji T itu łe sco .

„NAUTILUS" USZKODZONY.
p rz e z  Jody z n a jd u je  s ię  n a  p ó łn o c  o d  S pu tzbergu  
W m ie js c u  łozinaczonem  p rzez  81 s t . i  4 jm in. sz . 
pół'n. i 11 s t .  d łu g . w sc h o d n ie j. (Przez, sz e ść  dn i 
n ie  było  d o ty c h c z a s  w iad o m o śc i o „ N a u tilu s ie “ .

HISZPANJA.
CORDOBA. 8 . w rz e śn ia . (P a t.)  W sk u te k  ro z ­

ru c h ó w  w D ona M a n c ia , a re s z to w a n o  b u rm is trz a  
l k ilk u  Iprzew ódców  k o m u n is ty czn y ch . W  o k o ­
licy  W a le n c ji  p raco w n icy  rolni- p o d ję l i  p ra c ę .

Wczoraj wybuchł strajk W garbami 
Tan zera (diawtiiej Mazagd) z powodd u- 
stawicznych reddkcji robotników, nie1 do- 
trzymywatnia zawartych umów zbioro­
wych i brutalnego odlnoszelnia się db ro­
botników majstrów1 - Ibbcokrajowców, któ­

rzy robotnik^ traktują W sposób prowo­
kacyjny i nikczemny.

Strajk wybuchł samorzutnie, gdyż ro­
botnicy wytworzonych stosunków dłużej 
wytrzymać już nie mogli.

ZAMACH NA POCIĄG. '

n a  sz lak u  k o le jo w y m  B ez,dany —  W iln o , zo sta ł 
znow u  d o k o n an y . N a to rz e  zn a lez io n o  d w a  słu p y  
k a m ie n n e , k tó r e  w czas u su n ię to .

— o o —
ŚNIEG W TATRACH.

sp ad ł o n e g d a i w n o c y . p o k ry w a ją c  sz c z y ty . N a 
H a li G ąsiem co w e i te rm o m e tr  w y k a z y w a ł trz y  
s to p n ie  p o n iż e i z e r a .  z a ś  (przy M o rsk ie m  O ku 
5 s to p n i. W  Z a k o p a n e m  n a s tą p iło  z n a c z n e  o- 
z ięb ien ie .

i ZMARŁ W CZASIE/TO ASTU '
k u p iec  w  Ł o d z i R o s e n b e rg  n a  ś lu b ie  św e g o  s y ­
n a . Kiedly p o d n ió s ł k ie lic h  a ż e b y  p o b ło g o s ław ić  
m ło d e  i p a r z e ,  z a s ła b ł n a g le  o su n ą ł s ię  n a  p o d ło ­
g ę  i zm arł.

MILIARD ZŁOTYCH
w y n o szą  z a le g ło śc i z  p o d a tk ó w  b ezp o śre d n ic h  
n a  d z ie ń  81. m a rc a .

AMY JOHNSON. ,
RYGA, 8. 9. (PAT). Znana letnicz­

ka Amy Johnson odbywająca swój po­
wrotny lot z TTokio db Londynu, prze­
latując na terytorjum Łotwy zmuszona 
była db lądowania na polach majątku Pa­
du re z powodu wyczerpania się zapasów 
benzyny. Przymusowe lądbwanie odbyło 
się szczęśliwie. Po uzupełnieniu zapasd 
benzyny lotniczka odleciała do Libawy, 
poczem udlała się w dalszą drogę do 
Królewca.

jący dla zmylenia śladów ucieczki prze* 
stępców. A trzeba przyznać, że w tych 
wypadkach ma się db czynienia z prze­
stępcami inteligentnymi, którzy z góry 
wszelkie ewentualności przewidzieli.

Nasza policja ściąga wszystkie okoli­
czne posterunki i urządza pościg po la­
sach, po drogach, zatrzymując p rzęch od'* 
niów Bogu ducha winnych, a przestępca 
z całą pewjnością tej całej robocie się 
przygląda i w kułak się śmieje.

Dyrektor policji wiedeńskiej w swoim 
czasie powiedział, że każdy przestępca na 
miejscu zbrodni pozostawia swoją wizy­
tówkę, a tylko od inteligencji policji śled­
czej zależy, czy potrafi wizytówkę tę od­
czytać.

Policjant śledczy powinien 
być człowiekiem niezależnym, o nienagan­
nej przeszłości i dużej inteligencji i od1- 
poWiedniem wyszkoleniu. W wypadkach 
zbrodni, aby wykryć przestępcę więcej 
może zdziałać paru inteligentnych ajentów 
cywilnych, niż cale zastępy umundurowa­
nych i uzbrojonych policjantów.

Obstawianie ludności policją i woj­
skiem, rzuca postrach na spokojnych oby­
wateli, a najmniej na zorganizowanych te­
ro ry stów. Najlepszy dowodem jest fakt, 
że kiedy po zabójstwie posła Hołówki, po 
lasach i drogach policja przetrząsała prze­
chodniów, tuż za plecami policji powyci­
nano słupy telegraficzne i drogi poprze- 
gradzano drutami.

K. J.

HERBATA RIEDLA
— — — ^ i >

linliie
w Paryżu.

WARSZAWA, 8 września (tef. wł.). 
Z Paryża donoszą o demonstracjach prze­
ciw ministrowi włoskiemu De Bono, który 
tam przybył w charakterze nieoficjalnym. 
W chwili, gdy minister De Bono przybył 
na wystawę kolonialną, witano go wro­
giem i okrzykami. Manifestanci rekrutowali* 
się z Włochów. Wznosili oni okrzyki anty­
faszystowskie oraz rozrzucali ulotki o tre­
ści antyfaszystowskiej. Wybuchła panika,, 
którą jednak policja opanowała. W zamie­
szaniu manifestanci zbiegli.

lilii w silit uMieim
GDYNIA, 8. 9. (PAT). Wczoraj w 

południe nurek marynarki wojennej wy­
łowił z kanału portowego trupa mary­
narza Stanisława Szały z okrętu „Kra-> 
ków". Szala w nocy z soboty na nie­
dzielę chciał udać się bez przepustki do 
Sopot a zatrzymany przez patrol mary­
narki wojennej usiłował zbiedlz i rzucił 
się z wybrzeża do morza. Marynarz uto­
nął, będąc w stanie nietrzeźwym. Szała 
pochodził z Wileńszczyzny.

ZE STAŁEJ RUBRYKI.
WILNO, 8 września (PAT). „Eks- 

press Wileński" dbnosi, że na polach wsi 
Podśtaryń w powiecie kosowskim na Po­
lesiu opadł uszkodzony aparat lotniczy, 
w którym znajdbwał się podporucznik Bo­
rowiec i sierżant Kopciuch. Lotnicy wznió­
słszy się z lotniska krakowskiego zasko­
czeni zostali przez burzę, zbłądfcili i zna­
leźli się nad Polesiem. Na domiar złego 
mechanizm aparatu zaczął szwankować i 
zaszła potrzeba lądowania. Lotnicy wyszli 
bez szwanku.

W
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Na raty! Na raty! Na raty!

K S I Ą Ż K I  SZKOLNE
— — —  dla szkół powszechnych, średnich, handlowych i seminariów

Towarzyszom i członkom Związków zawodowych wydajemy książki na dogodne raty za deklaracjami potwierdzonemi przez Zarządy Związków 
zawodowych. — Deklaracje takie można otrzymać w każdym Związku. —

K SIĘG A RN IA  LUDOWA, Lwów, ul. Szajnochy 2.

Konstytucja -  czy zamaskowana dyktatura?
Dyktatura jugosłowiańska, której 

twórcą i symbolem był król Aleksander, 
sama rozpoczęła swoją likwidację. — Po 
dłuższych wahaniach król jugosłowiański 
ma przywrócić krajowi konstytucję i wol­
ność, tak, że obywatele Jugosławji ko­
rzystać bęćtą znowu z praw wolnościo­
wych i obywatelskich. I

Motywy, które zmusiły króla ao usu­
nięcia regimu dyktatury, to

strach z jednej, a chęć uzyskania po­
życzki z drugiej strony.

Jugosławia jest krajem wybitnie rolni­
czym i podobnie jak inne kraje przecho­
dzi ciężki kryzys rolniczy. Jak długo 
chłop jugosłowiański miał z czego żyć, 
jak długo za płody ziemi mógł kupić dla 
siebie i rodziny produkty przemysłowe, 
tak długo znosił gwałt i [bezprawie dykta­
tury. Z chwilą jednak, gdy chłop zaczął 
odczuwać na sobie ciężkie położenie rol­
nictwa, w tym momencie król Aleksander 
zrozumiał niebezpieczeństwo i doszedł 
do przekonania, że należy pokojowo ^lik­
widować rządy dyktatorskie. Zwycięska 
rewolucja i upadek monarchji w Hiszpa- 
nji, klęska wyborcza rządu bułgarskiego, 
upadek Bethlena na Węgrzech — wszyst­
ko to zwiększyło strach króla przed ió'ą- 
cem nieznanem Jutrem. W takich czasach 
król, aby utrzymać monarchję, staje się 
demokratą.

Jugosławja przechodzi też dotkliwy 
kryzys finansowy — budżet państwowy, 
którego połowę wydatków stanowi artnja, 
zamyka się deficytem. I w tern też należy 
szukać przyczyny „skruchy" królewskiej: 
kraj potrzebuje pieniędzy a finansiści za­
graniczni

raczej udzielą kreidiytu rządom demo­
kratycznym,

aniżeli tajemniczym i samowolnym rzą­
dom dyktatorskim. Zmiany w Jugosławji 
należy powitać, ale mimo to trudno nam 
nabrać zaufania do tego, który od 1929 
r. pogrążył kraj w odmęcie gwałtu i bez­
prawia.

Konstytucja ma być przywrócona, ale 
jej los spoczywa wciąż jeszcze w rękach 
generała Żiwkowicza, tego samego, który 
sta Ina czele rządu dyktatury. W rządzie 
brak wciąż jeszcze reprezentantów ludu; 
nie wiadbmo też, czy wybory do parla­
mentu odbęoą się w demokratycznych wa­
runkach. .

Do tej pory także utrzymany jest de­
kret królewski o rozwiązaniu partji o- 
pozycyjhych, natomiast słyszy się o pró­
bach tworzenia partji rzą(dbwej. Jeśliby 
ta ostatnia wersja miała okazać się pifaw- 
dlą, to przekonałyby cały świat, że zamie­
rzenia królewską;

są tylko próbą ratowania dyktatury
a nie nawrotem do demokracji.

Jugosławja jest właśnie tym krajem, 
który tylko oparty może być na podsta­
wach demokratycznych. Ludność Jugosła­
wji składa się bowiem z elementów naro­
dowościowych, które różnią się od siebie 
stopniem rozwoju kulturalnego, językiem 
i religją. Dość wspomnieć o różnicy mię- 
dzy przemysłową Slawonją a Zolniczedi te- 
rytorjum bałkańskiem, katolicką Chorwa­
cją a grecko - ortodoksyjną Serbją, aby 
zrozumieć, że przeciwieństwa tei zniwelo­
wane mogą tylko być w ustroju demokra­
tycznym, gwarantującym wszystkim czę­
ściom Jugosławji równouprawnienie w roz 
woju materialnym i duchowym. To też 
nic dziwnego, że walkę narodowościową 
między Serbami a Chorwatami wykorzy­

stała dyktaturą i narzuciła jedńyimf i dru­
gim ustrój oparty na militaryźmie, prze­
roście biurokracji, jedhern słowem system 
dyktatorski.

I oto ustrój ten załamał się; dyktatu­
ra, świadoma swojej bezsilności, usiłuje 
w sposób pokojowy przeprowadzić lik­
widiację systemu. Przed demokracją otwie­
rają się nowe drogi — ona jedynie może 
pogodzić zwalczające się szczepy, tworząc

z nich jeden wolny naród a potrafi tego 
dokonać, jeśli Jugosławja zerwie nietylko 
z zewnętrznymi symbolami dyktatury, ale 
z wszystkimi jej pozostałościami.

Dopiero wtedy, kiedy skończy się pa­
nowanie oparte na hańbie więzień i brud­
nych gwałtach policji, dopiero wtedy ca­
ła demokracja europejska a wraz z nią 
proletarjat międzynarodowy powita Jugo- 
sławję w rzędzie wolnych narodów świata.

F A B R Y C Z N Y  SK ŁA D  
ŁÓŻEK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI

L w ów , ul. K opernika 5  — T ele fo n  95-97 .
CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. 633

99 M orderco!"

Socjaliści polscy we Francji.
Paryż, we wrześniu 1931

I .

Według przybliżonych danych staty­
stycznych, obecnie we Francji znajduje 
się około 600 tysięcy wychodźców Pola­
ków. Są to niemal wyłącznie robotnicy. 
Z tej liczby 50 proc. Polaków pracuje 
w kopalniach węgla i rudy żelaznej, 25 
proc. na roili i 25 proc. w przemyśle prze­
twórczym. Ponieważ zagłębia węglowe i 
rudy żelaznej znajdują się na północy i 
na wschodzie Francji — siłą rzeczy więc 
największe skupienia polskie mają depar­
tamenty północne i wschodnie. Robot­
nicy zaś rolni rozsiani są po całym obsza­
rze kraju.

Emigracja polska do Francji przybrała 
masowy charakter dbpiero po wojnie świa 
towej. Odtąd więc datuje się jej' ruch or­
ganizacyjny na szerszą skalę, który w po­
czątkach swoich był kierowany przeważnie 
przez organizacje prawicowfe a nawet kle1- 
rykalne. Element wychodźczy rekrutował 
się niemal wyłącznie ze wsi polskiej, któ­
ra jest najmniej uświadomiona klasowo. 
Pozatem niemały wpływ wywierali t. zw. 
westfalczycy — emigranci polscy ■■far Wlest- 
falji, masowo przetranslokowani po woj­
nie db Francji. Westfalczycy posiadali już 
w Niemczech stare organizacje o charak­
terze oświatowym, kierowane przez ele­
menty wybitnie klerykalne. Siłą więc 
przyzwyczajenia przylgnęli tib różnych 
„Sokołów", związków Św. Barbary, —- 
bractw różańcoWychl i ifnnychl organizaicyj 
katolickich, mających na fcelu«f,:,ikrzewienie 
ducha narodbwego", „budzenie i pod­
trzymywanie uczuć patrjotycznych", „sze­
rzenie oświaty^ i t. id.

Jeohocześnie powstawały związki o 
charakterze zawodowym, pod egidą i 
ścisłą kontrolą tych samych czynników. 
Wybitną rolę W tym ruchu odgrywali księ­
ża i nauczyciele polskich szkółek.

Stopniowo jednak, w miarę coraz bliż­
szego zetknięcia się robotników polskich 
z francuskimi, zrodziło się zainteresowanie 
klasowym ruchem robotniczym, który ze- 
środkowuje się w „Confedćration Gene­
rale du Travail" (Generalna konfederacja 
Pracy). Coraz więcej Polaków zaczęło 
wstępować w szeregi konfederacji.

(Korespondencja własna).
Powstała więc „sekcja polska" przy 

C. G. T., w której zaczęli się skupiać 
robotnicy klasowo uświadomieni. Obecnie 
sekcja polska liczy kilkanaście tysięcy 
członków.

Sekcja polska ściśle współpracuje z 
kierownictwem franc. klasowych Związ­
ków zawodowych, obok innych sekcyj ob­
cokrajowych. Sekretarzem sekcji polskiej 
przy C. G. T. jest obecnie tow. Stefan 
Jesionowski, uczestnik ruchu rewolucyj­
nego w 1905 r., b. zesłaniec carski.

Pod redakcją tegoż tow. Jesionows- 
kiego wychodzi we Francji robotnicze pi­
smo tygodniowe „Prawo Ludu", jako or­
gan sekcyj jDolskich przy C. G. T.

Obok tej instytucji o charakterze wy­
bitnie zawodowym, powstała nieco póź­
niej, bo dopiero w 1928 r. placówka, roz­
wijająca działalność wychowawczo-socja- 
1 i styczną śród tutejszego wfychodźtwa 
polskiego. Nazywa się — Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego Wychodżtwa 
Polskiego we Francji. — Tak blizki i tak 
drogi sercu robotnika polskiego — TUR.

(Dok. naist.).

PARYŻ. (Havas). Gdy włoski mini­
ster kolonji, de Bono, który przybył na 
wystawę kolonjalną, opuszczał dworzec, 
jakiś Włoch wskoczył na stopień jego sa­
mochodu i zawołał: „Morderco!" Are­
sztowano go na miejscu.

Generał dle Bono był istotnie bezpo­
średnio wmieszany w sprawę zamordo­
wania Matteottiego. On to w charakterze 
generalnego dyrektora policji a równo­
cześnie generalissimusa faszystowskiej mi­
licji postarał się o „zniknięcie" przedmio­
tów, splamionych krwią męczennika, aby 
zatrzeć ślady mordu, do którego się przy­
czynił.

Po stwierdzeniu jego współuczestni­
ctwa w zbrodni w procesie, wytoczonym 
mu przez senat, znikł na jakiś czas, prze­
niesiony na intratną posad'ę gubernatora 
Trypolisu, z której awansował na ministra 
kolonji.

BERLIN, 8 września (PAT). Z ogło­
szonej ostatnio statystyki samobójstw w 
Berlinie wynika, że w pierwszem półroczu 
roku bieżącego p>ozbawiło się życia 942 
osoby, czyli o 19 wypadków więcej niż 
w tym samym okresie roku ubiegłego. 
Znamienny jest zwłaszcza wzrost samo­
bójstw wśród kobiet, które ]x>clhiosły się 
z liczby 318 w pierwszym półroczu ubie­
głego roku do liczby 375 w roku bieżą­
cym. Przeciętna liczba 5 wypadków dzien­
nie uważaną jest przez rzeczoznawców 
nadal za bardzo wysoką. Najczęstsze wy­
padki samobójstw zdarzają się wśród lu­
dzi w wieku od 40 do 50 liat.

M A R I A

udziela nauki gry na fortepianie, 
przedmiotów teoretycznych z zakresu mu­
zyki, przygotowuje do e g z a m i n ó w  pań­

stwowych. 610
— Zgłoszenia między 12—16 —*
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i i i  mlodyth r o il i .
KRAKÓW, 8 września. — Wczoraj 

zdarzył się tu tajemniczy wypadek, który- 
wywołał w mieście zrozumiałe porusze­
nie. Przechodnie, idący polami między uli­
cą Czarnowiejską a Juljusza Lea, znaleźli 
dwie młode kobiety, leżącei na ziemi, bez 
żadnych oznak życia. Zaalarmowana po­
licja wezwała lekarza Pogotowia Ratun­
kowego, który skonstatował śmierć obu 
denatek. Lekarz stwierdził, że! popełniły 
one samobójstwo przez zażycie cyjanku 
potasu.

Przeprowadzone natychmiast aocho- 
chodzemia ustaliły, że zamachu samobój­
czego dokonały 19-letnia Janina Szaflar- 
ska, robotnica, zamieszkała przy ul. Ju­
ljusza Lea 22, oraz 19-letnia Zofja Zati!ra- 
póWna, również robotnica, ze Szczucina.

W kieszeni sukni Zadrapównej znale­
ziono resztki trucizny. Powodlem rozpacz­
liwego kroku obu denatek miała być nie­
chęć do życia, aczkolwiek nie stwierdzono, 
jakiemi wypadkami została ona poprze­
dzona.

Poi l i l i i  iii 6e e
„Diło" dionosi, że w Genewie ma po­

wstać niebawem polski dziennik, wyda­
wany w języku francuskim, który będzie 
miał za zadlanie paraliżowanie ukraińskiej 
propagandy, a w szczególności wykorzy-

stać dla Polski zamordowanie Tad. Ho- 
łówki.

Ile prawdy jest w tej wiadomości — 
niewiadomo. Jeśliby jednak dziennik ta­
ki w Genewie został założony, połączo­
ne by to było z poważnymi funduszami, 
na nadmiar których Polska nie może na­
rzekać.

*
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Zmiany w ortografji polskiej.
Na ostatniem walnem zgromadzeniu 

Polskiej Akademji Umiejętności powzięto 
uchwalę w sprawie pewnych zmian wr or­
tografji polskiej. Niestety ograniczono się 
tylko do ustalenia nowych zasad dzielenia 
wyrazów, pomijając źle uregulowane do­
tychczas pisanie t. zvv. łączne i rozłączne 
(np. „zpańska" pisze się razem, ale już 
„z chłopska" należy pisać oddzielnie!), 
oraz pomijając kwestję nadmiernego uży­
wania dużych liter, nasuwającą wiele wąt­
pliwości, a stanowiącą w praktyce, zwła­
szcza w dziennikarstwie sporo kłopotu i 
prawdziwą nieraz plagę (np. tak się po­
winno poprawnie pisać: „Stała Podko­
misja Spraw Zwalczania Handlu Żywym 
Towarem w Sekcji Zdrowia Publicznego 
Rady Ligi Narodów", 13 dużych liter 
W' jednej nazwie!).

Obecnie uchwalone nowe zasady dzie­
lenia wyrazów powita przedewszystkiem 
z dużą radością młodzież szkolna, którą 
niepotrzebnie dręczono skomplikowanemi

przepisami w sprawie czysto technicznej. 
Odetchną też z ulgą dziennikarze i ko­
rektorzy, którzy coprawdla nigdy tych za­
sad nie przestrzegali ściśle, narażali się 
jednak na zarzuty ze strony pedantów.

Akademja obecnie bowiem jako na­
czelną zasadę przyjęła dopuszczenie swo­
body dzielenia wyrazów wszędzie, gdzie 
zachodzić 'może istotna wątpliwość, czyli 
w grupach spółgłoskowych. Można więc 
przenieść db następnego wiersza dowol­
nie np. iskra, lub isk-ra, lub i-skra. Na­
stępnie przyjęto zasadę, iż nie dzieli się 
wyrazów jedinozgłoskowych, np. wstręt, 
dlalej nie dzieli się oczywiście połączeń 
liter, oznaczających jedną głoskę, a więc 
ch, sz, cz, diz, rz. Nie dzieli się też dwu- 
glosek, więc np. pau-za. Po szczegóły 
odsyłamy zainteresowanych do znakomi­
cie redagowanego przez prof. K. Nitscha 
a zarazem najtańszego pisma w Polsce 
(4 zł. rocznie) — do „Języka Polskiego", 
gdzie nowe zasady omówiono wyczerpu­
jąco w Nr. 4.

Shaw odzyskał swą popularność. — 
Odzyskał, i to dzięki swej ostatniej po­
dróży, której jednym z licznych powo­
dów była między innemi chęć „przypo­
mnienia" się szerokim masom, które na 
chwilę „zapomniały" — z powodu róż­
nych zmartwień i kryzysów o tym bądź 
co bądź genjuszu. A więc Shaw powtó­
rzył to, co zrobił niedawno drugi genjusz, 
Charlie Chaplin, przypominając się starej 
Europie.

Podobają się nam obydwaj: Shaw, 
staruszek o młodem ciele i jeszcze młod­
szym duchu — już choćby z powodu swo 
jej nonszalancji i ironji, którą częstuje 
wszystkich, — przecież to człowiek, któ­
ry nie zawahał się zakpić „nawet" z... 
króla angielskiego. I jeszcze coś fascy­
nuje nas w nim: jego broda. Czy wyobra­
żacie sobie Shaw‘a bez brody, a Cha- 
plhTa bez laseczki i melonika? Ale co 
najbardziej czyni Shaw‘a popularnym, to 
jego ostry, ironiczny humor. Opowiadają 
o nim całą masę anegdot. Jedną z nich 
pozwolę sobie zacytować: Pewna bardzo 
znana i piękna artystka wysłała do nie­
go taki list:

„Mistrzu! Ty jesteś najmądrzejszym 
człowiekiem —■. ja pono najpiękniejszą 
kobietą; pobierzmy się,1 a dziecko nasze 
będzie cudem świata".

Na to Mistrz: „Pani! Bardzo dzię­
kuję za łaskawą propozycję, ale co bę­
dzie, jeżeli dziecko będzie posiadało Pani 
rozum, a moją piękność?"...

Po Shaw‘ie nie można się niczego 
spodziewać: opowiadają nawet, że gdy 
pewien dziennikarz zapytał go, kogo uwa­
ża za najmądrzejszego śmiertelnika, od­
powiedział poprostu i ku zdumieniu inter­
lokutora: „Ja nim jestem". Alb też i po 
Jego przeciwnikach, (który geńjuśz nie 
ma przeciwników?) — też wszystkiego 
można ślę spodziewać.

Ostatnio gazeta emigrantów rosyjskich 
w Paryżu przedstawiła karykaturę Shaw‘a 
w ubiorze błazna, tańczącego przed tro­
nem „czerwonego cara", Stalina. Druga 
karykatura wyobraża Shaw‘a w Rosji, w 
różnych pozach, wciąż wskazującego na 
swą brodę, — wszyscy robią przytem 
znaki* zapytania. Obok widzimy list rzą­
du sowieckiego do Shaw‘a:

„Drogi Mistrzu!
„Rząd sowiecki studjuje prośbę Pa­

na, pragnącego być uznanym jako wyna­
lazca aktualnego systemu, panującego w 
naszym kraju. Jednocześnie żałujemy, że 
nie możemy przyjąć szanownej propozycji 
Mistrza, aby broda jego była umieszczona 
obok mózgu Lenina w Muzeum Rewo­
lucji".
% Ale mimo całej swej ekscentryczności 
Shaw jest wielkim, największym może 
łlramaturrgiem, ktfóregip dzieła cedhbfe 
ostrą, szczypiącą ironją.

Przed i po swym wyjeździć do Ro­
sji był oblęgany poprostu przez dzienni­
karzy, podobnie jak to miało miejsce z 
genjalnym komikiem, ChaplnTem. Odpo­
wiedzi były „shaw‘owskie" — niektóre 
poważne, ale drwiące, inne uśmiechnięte, 
ale — też drwiące. Nie można więc ni­
czego z nich wywnioskować! Nawet już w 
Rosji wypowiedział kapitalny dwuznacznik 
(cały Shaw jest jednym wdelkim dwu- 
znacznikiem), a mianowicie: „Wierzę, że 
gdyby Rosji sowieckiej udałoby się stwo­
rzyć dla wszystkich narodów takie wa­
runki i dobrobyt, z jakim ja zostałem

przyjęty, byłaby najszczęśliwszym krajem 
świata". Mowę wygłoszoną w dniu u- 
kończenia 75 lat w Moskwie, rozpoczął 
słowem: „towariszczi", które to słowfo 
wymawiał z trudem i tak komicznie, że 
wywołało to burzę oklasków i... śmiechu 
w7 audytorjum. Inną zaś mowę, o Leninie, 
rozpoczął takimi wykrzyknikami: „Eksce­
lencje, lordowie, Iay i... proletarjusze!"

W księdze pamiątkowej pewnej fa­
bryki pozostawił takie słowa:

„Mój ojciec zadużo pił. Ja zanadto 
pracowałem. Wy zrobicie dobrze, jeżeli po 
zrealizowaniu pięciolatki — odpoczniecie 
na chwilę!".

. Przed odjazdem do Rosji, na zapy­
tanie,, jaką radę chciałby dać światu w 
dniu swych imienin, odpowiedział: „Ża­
dnej: świat mógłby dać jej posłuch a ja 
znów nie chciałbym przyjąć za nią od­
powiedzialności". „Coby było z Irlandją, 
gdyby Pan tam mieszkał, a nie w Anglji?" 
Na to brodaty genjusz: „Niech pan się 
zapyta samego siebie, czyby Anglja cier­
piała, gdyby mnie nie miała (dwuznacz- 
mlk!) To jest zresztą zanadto ciężkim, 
pytaniem w chwili, kiedy udaję się do 
Rosji".

Trzeba dodać, że reporterzy lubią 
-Shaw‘a „naciągać" na ekscentryczne od­
powiedzi, co stanowi oczywiście niemałą 
semzację. Na kwestię, czy świat jest teraz 
bliższym socjalizmu,, dla którego pracować 
przez całe życie, — zauważył: „Tak, jest 
bliski i straszny bliskością, bo jeśli się 
go nie poprowadzi z inteligencją, cel 
może się okazać wręcz — przepaścią".

Nakoniec zapytał go reporter, co za­
mierza uczynić po powrocie, czy może 
chce wstąpić do parlamentu?

75-letni młodzieniec oburzył się: „O 
nie! „Mój czas jest zbyt drogi, abym nim 
tak lekkomyślnie szastał!"...

Progryn radiowy
ŚRODA. 9. w rz e śn ia .

11.58. S y g n a ł c z a su  l h e jn a ł .
12.10. K o n c e r t  z  p ły t  g ra m o fo n o w y ch .
14.50. K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y .
15.10. M u zy k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h .
15.25. „ P rz e g lą d  o s ta tn ic h  w y d a w n ic tw " .
15.45. L w o w sk i k o m u n ik a t h a rc e r s k i.
16.00. P ły ty  g ram o fo n o w e . >
16.15. „B ia ły  w ódz c z e rw o n o sk ó ry c h  In d ia n "  — 

iwygł. p .  L e p e c k i.
16.30. M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h .
16.50. R a d o jk ro n ik ę  w y g ł. p'. d r . M . S tęp o w sk i.
17.10. M u zy k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h .
17.35. „ T a m . g d z ie  b y ła  R e d u ta  O rd o n a "  w y g ł. 

A. E n g le rt . < f
18.00. K o n c e rt p o p o łu d n io w y  w  w y k o n an iu  o rk . 

P . R . p o d  d y r .  J .  O z im iń sk ieg o . <
19.00. R o z m a ito śc i..
19.20. K om . T o w . Z ach . H ow u K o n i" .
19.40. S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a , k o re sp . b . 

o m ó w i in ż . W . T a rk o w sk i.
19.55. K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .
20.00. P ra s o w y  d z ie n n ik  ra d io w y .
20.10. K o m u n ik a t sp o r to w y .
20.15. „ P a n o ra m a  m u zy k i W sp ó łczesn e j"  w y g ł. 

p . M . G liń sk i.
20.30. K o n ce rt le k k i (D uety  fo r te p ia n o w e ), w 

w yk. p p . B u d zy ń sk ieg o  l T . S e re e d y ń sk ie -  
go. (T ra n sm . n a  w sz y s tk ie  s ta c ie ) .

21.10. K w ad ran s  l i te r a c k i:  „ L io te "  o p o w ieść  ja ­
p o ń sk a .

21.25. K o n c e rt k a m e ra ln y  w  w y k o n an iu  W a rs z . 
K w a rte tu  sm y czk o w eg o .

22.00. F e ile to n  p . t . :  „K o b ie ta  w K o ra n ie "  w y ­
g łosi p . W . C zosnow sk i.

22 .15 . D o d a tek  do  p ra s .  d z ie n n ik a  ra d io w e g o .
22.20. K o m u n ik a ty  z  W a rsz a w y .
22.25. O d c z y ta n ie  p ro g r .  n a  d z ie ń  n a s t.
22.30. M u zy k a  le k k a  i ta n e c z n a  z W a rs z a w y .

O G Ł O S Z E N I A
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J v  t  r n s  został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, J kryształów, lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów

m kuchennych pod firmą 467

R A J  Ś W I A T Ł A 81 l e g i o n ó w  41. dawniej M.ssscr i Hamni

POK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7
WY DÓŻNIONY
N A  D.U/.K.W  D O ZN A N IU  
W IE L K IM  1 P E B P N Y M

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOMĘZ,

JAN W0ZACZYHJKI Lwów¥SN» Kii5
536

Foto-Amatorzy
525 Klisze, papiery i błony światowej sławy

l l łn r r i - ^ e ln i11 oraz aParaty > wszel-U  kie p rzy b o ry  fo to g ra ­
ficzne do n abycia  n a jk o rzy s tn ie j w e firm ie

l i l i j i l i l i  le n tia la  f o t e i r a f i n a a
Lwów, ul. K opernika 21 — Telefon 25-22

I Z A K L A N D A U
LWÓW, Bóżnicza 17 — te l. 43-81. 294

H artow ny sk ła d  szk lą , p orcelan y, lam p elek tryczn ych  i naftow ych

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, I 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
UWOW, PL. HALICKI 7 teL 31-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elektr. epdlacja i. Ł o.

S p e c ja lis ta  c h o ró b  w e w n ę trz n y c h

Dr. Robert Dresdner
Lw ów , Ul. PIEKARSKA 5 — Tel. 57-47- 

POWRÓCIŁ. i-39

l B A N D A Ż Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŻNIEWICZ b a n d a ż y s ta -  o r to p e ­

d y  s ta ,  L w ó w  G ró d eck a  2 b . D om  K a to lick i 
te l. 54-53 p o le c a  w ła sn eg o  w y ro b u  b a n d a ż e  
p rz e p u k lin o w e  p a s y  b rz u sz n e  s z tu c z n e  n o g i,, 
r ę c e  i a p a ra ty  o rto p e d y c z n e . 634

L MEBLE i SPRZĘTY I
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESfl Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

ŁÓZKA MOSIĘŻNE i ż e la z n e . Ł ó żeczk a  d z ie ­
c in n e  s ia tk i  l m a te ra c e . Ł ó żeczk a  p o ło w ę , 
ró ż n e g o  s y s te m u , w  w ie lk im  w yborze l po 
c e n a c h  n a jta ń s z y c h  p o leca  z a  g o tó w k ę  i n a  
r a ty  M AGA ZYN  M E B LI STELL I Sita. Lwów, 
Kazimierzowska 28. te le f . 64-13 574

K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 

robót filetowych R. HAFTKA, ul Kopernika
17- I. p. te l . 46-56. p o le c a  sw o je  w y ro b y  n a j-  
ta n ie i (b o  n a  p ię trz e )  l  n a  n a jd o g o d n ie js z y c h  
w a ru n k a c h . F ir a n k i  f i le to w e  o d  zł. 27.50. — 
U W A G A . O g lą d a n ie  w zo ró w  n ie  o b o w ią z u le  
do  k u p n a . 364

PANTOFLE dom o w e, g im n a s ty c z n e  ltpi. papucze 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  n a  p o d sz e w c e  sk ó rz a n e j i 
f ilco w e j, berlacze b u ty  filcow fa i t .  pi. o b u w ie  
Ipolecai l w y k o n u je  Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Teł. 59-88. W y ra b ia  s ię  ta k ż e  
do  m ia ry  i z  d o s ta rc z o n e g o  m a te r ia łu .  650

W olne i p o szu k iw a n e  posad y I
DOZORCOWKI p o sz u k u je  W ło d z im ie rz  F o ł- 

m e s . —  Z g ło sz e n ia  do  „ D z ie n n ik a  L u d o w e g o "  
d la  „ K o lp o rte ra ."

MAŁŻEŃSTWO u czc iw e , b e z d z ie tn e  p o sz u k u je  
d o zo rcó w k i. Z g ło sz e n ia  u l. H o fm an a  9 . II . [p.

DLA BEZROBOTNYCH. G olen ie  30 g r . .  s trz y ż e ­
n ie  70 d a m sk ie  s t rz y ż e n ie  75 d a m s k ie  on d u lo - 
w a n ie  50 g r . ,  ty lk o  W z a k ła d z ie  f ry z je rs k im  
H irsc h m a n a . S .v k stu sk a  62.

UNIEWAŻNIAM z g u b io n ą  le g ity m a c ję  k o le iow ą 
n a  n azw isk o  M a je w sk i J a n .  w y d a n ą  p rz e z  D y­
re k c ję  K ol. w e L w o w ie . 1— 39

G o r ż k a  w o d a  fabryki

„ZDROWIA11
przeczyszcza sk u teczn ie  ż o ł ą d e k

307

M A S Z Y K Y
d o szycia

Kayser-Singer
po n a jn iż szy ch  c e n a c h  
n a  d o g o d n e  sp ła ty  348

Juljan Łom aga
Lw ów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

RYDZE kiszone ładne beczułka 
5 kg. 10 zł., mary­

nowane 12 zł., grzyby suszone ładne po 9 
zł. za 1 kg., bryndza prawdziwa owcza 
beczułka 5 kg. 10 zł., gogodże, brusznice 
smażone z cukrem '5 kg. 12 zł., wysyła 

franko za pobraniem pocztowem

PINKAS STUMER 10Ks„ó,L yJi.

Antoni Fr. Janicki
K onces. Z ak ład  Insta lacy jn y

projektuje i wykonuje 375
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W O D O C I Ą G I - G A Z O C I Ą G I
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ui. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

la Wetti od Bćiii Oławy
jiogutek-M iorena -Senrcsbr

keżtki oryginalnej tabletce j«il
wwłłoaony rvip.3.mOOeXO-NC»VOJMr

a M »» A.GĄSF.r.hifoo, wWAAszAwie.

Tabletki od 
bolo głowy

dla
dorosłych

,K06UTEK-MIBREH0 -  M O S I U 1
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ąseck iego $ War- 

ssaw y . W pudełku 20 tabletek. 239

P o m y l i  W i n i l i ,  MmM \m\
Lw ów , ul. M ączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  I d o w ó z  p l a s k u
I R a m  l e n i .  550

0
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Nowe instrukcje
dla inspektorów pracy.

Ministerstwo pracy wydało szczegóło­
we instrukcje, których trzymać się mają 
inspektorowie pracy celem powiększenia 
stanu zatrudnienia.

Inspektorowie otrzymali polecenie po­
djęcia bardzo rygorystycznej

walk; z godzinami nadliczbowemu
Względem przemysłowców w razie po­
trzeby zastosowany będzie nacisk prawmy.

Zrealizowanie całkowite tego postula­
tu przysporzy pracy kilkunastu, a może 
ii kilkudziesięciu tysiącom bezrobotnych.

Drugiem wskazaniem dla inspektorów 
jest wprowadzenie ao działów fabrycznych 
o ruchu ciągłym (trwającym 24 godziny 
na dobę)

pracy na 4 zmiany.
Da to również poważny efekt.

Obok tego inspektorzy pracy podejmą 
energiczną walkę

z nielegalnem zatrudnianiem kobiet 
i knłcobciaoych

przy robotach w pracy nocnej oraz kobiet 
i, młodocianych przy robotach ciężkich i 
zakazanych. Miejsce kobiet i młodocia­
nych zająć powinni bezrobotni mężczyźni!} 
żywiciele rodzin.

Na dalszym planie stoi selekcja robot­
ników pod względem zamożności, bada­
nie liczby zatrudnionych w każdej rodzi­
nie osób, rugowanie z warsztatów' pracv 
młodocianych i t. p.

inspektorzy pracy nawiążą w' swych 
okręgach ścisły

kontakt z lokalnemi komitetami do 
walk; z bezrobociem

ii zapewnią sobie pomoc władz admini­
stracyjnych dla przeprowadzenia wyda­
nych zarządzeń.

Co do szczegółów nacisku prawnego, 
jaki będzie -zastosowany 'wobec przemysło­
wców', należy nadmienić, że przemysłowcy 
będą w' razie oporu, w myśl instrukcji 
ministerialnych surowo karani za przekro­
czenie czasu pracy. Dotychczas sporządza­
no protokuły i karano poszczególne fir­
my. — Odtąd' okręgowy inspektor pracy 
będzie pociągał do odpowiedzialności o- 
sobiście właściciela przedsiębiorstwa, lub 
faktycznego kierownika fabryki, lub od­
działów fabrycznych, którzy ponoszą wi­
nę za zatrudnienie robotników ponad 8 
godzin dziennie.

Kary za przekroczenie czasu prący 
będą 30-krotnie' wyższe, niż dotychczaso­
we.

Muimahia grzywna administracyjna 
wynosić będzie 300 złotych,

(obecnie 10 zł.). Za powtórne wykroczenia 
przemysłowcy lub odpowiedzialni'kierów - 
nicy techniczni fabryk.

karani będą bezwzględnym 
aresztem.

Wszystkie sprawy kierowane będą nie­
zwłocznie po stwierdzeniu przekroczeń do 
sądów.

Dla tern skuteczniejszego przeciwdzia­
łania zatrudnianiu robotników przez więcej 
niż 8 godzin na dobę, inspektorzy pracy 
uzyskają najdalej idące współdziałanie 
władz administracyjnych, przyczem kon­
trola zakładów, dokonywana w porze no­
cnej, odbywać się bęazie w asyście poli­
cyjnej.

Jak wr praktycznem zastosowaniu te 
instrukcje i zarządzenia będą wykonywa­
ne — zobaczymy. Smutne doświadczenie 
mówi, że pracodawcy umieli zawsze ob­
chodzić ustawy albo nawet przechodzić 
nad niemi do porządku dziennego.

Przedstaw ienia teatralne
Zrzeszenia Artystów Scen Polskich.

W środę rozpoczyna w Teatrze Roz­
maitości Zrzeszenie Artystów' swoje 
przedstawienia. Najpierw dany będzie zna­
komicie grany wodewil Krumłowskiego : 
„Królowa przedmieścia".

Konflikt pracowników teatrów z dy­
rektorami nie jest jeszcze skończony. Dy­
rektorzy lwowscy są winni samym arty­
stom dramatu prawie 50 tysięcy zł., praf- 
wie za dwa miesiące zalegają oni z pła­
cami pracowników technicznych, wskutek 
czego ludzie ci pozbawieni są środków do 
życia.

Organizują więc przedstawienia wła­
sne, aby stworzyć sobie warsztat pracy

I NADESŁANE 1
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).
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MASOWE ZATRUCIE GRZYBAMI.
KRAKÓW, 8 września (PAT). We 

wsi Ko by lany koło Zabierzowa pod Kra­
kowem ułegłja yątruciu grzybami cała ro­
dzina w liczbie 6 osób. Lekarz pogotowia 
po zastosowaniu środków zaradczych po­
lecił przewieźć trzy osoby do szpitala. 
Stan Jedtiej z nich jest bardzo ciężki.

N A S E Z O N  n ^ u ^ ra jd a ^ m ę sk ie , p0|gCa; FabryCZ|jy SUKNA
jes ienno-zim ow y palta, futra, płaszcze, ■ ■ ei

k o s t i u m y  d a m s k i e  

1 m u n d u rk i s tu d e n c k ie

.. L °  '  L ,.  7
w wielkim wyborze Towary wyborowe - -  ceny najniższe

Zamach morderczy w pociągu.
KATOWICE, 8 września (tel. wł.). 

Pasażerowie pociągu pośpiesznego nr. 409 
zdążającego ubiegłej nocy do Poznania, 
byli świadkami niesłychanego napadu ra­
bunkowego.

Na przestrzeni między Tamowskiemi 
Górami a Herbami Nowemi robotnik ko­
lejowy Roman PleWa z Ostrowa Poznań­
skiego zakradł się do przedziału, w któ­
rym spal urzędnik kolejowy z Poznania 
Józef Tokacz i sztabą żelazną zdjętą z 
wagonu udlerzył śpiącego w głowę.

Tokacz, który stracił przytomność 
tylko na krótką chwilę, rzucił się na na­
pastnika, wzywając równocześnie pomocy.

W chwili, kiedy pierwsi pasażerowie uka­
zali się w drzwiach przedziału, Plewa roz­
bił okno i wyskoczył z pędzącego po­
ciągu.

Zawiadomiona o tern zajściu policja 
wszczęła poszukiwania i znalazła Plewę 
ciężko rannego na torze.

Przewieziono go do szpitala w Tar­
nowskich Górach. Plewa przesłuchany 
przez policję przyznał się do winy i ze­
znał, że jechał właśnie na swój ślub, a 
chcąc zdobyć pieniądze, postanowił doko­
nać napadu rabunkowego.

Tokacz po nałożeniu opatrunku udał 
się w dialszą drogę do Poznania.

Psinie lE ie i s i i  w l i i
HELSINKI, 8. 9. (PAT). W  ostatnich 

dniach zostały wykryte potworne prze­
stępstwa, popełnione przez dozorcę domu 
obłąkanych Karsinena. Karsinen utrzymy­
wał jakoby stosunki seksualne z obłąka­
nymi, poczem truł ich morfiną i wero-

nalem. Jak się okazuje trzech obłąkanych 
zmarło z nieustalonych przyczyn. Śmierć 
ich przypisują Karsinenowi. Zwłoki zosta­
ną ekshumowane celem zbadania przyczyn 
zgonu. Karsinen usiłował popełnić samo­
bójstwo, jednakże został uratowany..

li «>_•** '«

Skarb na dnie morza.
Legenda o skarbach na dnie mórz, 

należy chyba do najstarszych na świecie. 
Istnieje już na ten temat cała literatura 
senzacyjnych powieści, — niejeden z nas 
jako młody chłopiec wchłaniał w siebie 
książki o niezwykłych przygodach poszu­
kiwaczy skarbów. Zdarza się jednak w 
życiu i tak, że fantazja staje się rzeczy­
wistością.

W odległości 22 mil morskich od 
wybrzeża Bretanji zatonął w 1920 roku 
statek angielski „Egipt". Przyczyną ka­
tastrofy było nagłe zetknięcie się w nocy 
z francuskim statkiem towarowym. — 
„Egipt", który zatonął w' ciągu waru mi­
nut, stał się grobem 114 pasażerów.

W 1921 roku usiłowała pewna fran­
cuska firma, a w 1926 roku norweska 
bezskutecznie wydobyć z dna kadłub „E- 
giptu". Dopiero w 1930 r., kiedy kapitan 
owego francuskiego statku towarowego, 
który spowodował katastrofę, przedstawił 
przy pomocy map dokładne położenie 
„Egiptu", osiągnięto częściowy rezultat. 
Tym razem sprawą zainteresowała się 
włoska firma „Societa Sorino", użyła ona 
do tego przedsięwzięcia najzdolniejszych 
nurków, wyposażonych w najnowsze apa­
raty. Akcję kierowano z dwóch okrętów 
„Rostro" i „Astiglio". Na pokładzie „E- 
giptu" znajdowało się 839.000 funtów szt. 
w banknotach, a 250.000 funtów szterl. 
w złocie i tyleż w srebrze, czyli zgórą 
50 miljonów złotych. Ten olbrzymi skarb 
znajdował się pod pokładem w zamknięć 
tej stalowej komorzze. W 1930 r. udało 
sję nurkiom'" i załodze wyci,ągmiąć ma 
fwietfzchriiię kasę z kajuty f kapitańskiej 
mimo, że ważyła ona zgórą 200 kg. Ra­
dość nieświadomych stanu rzeczy człon­
ków wyprawy okazała się przedwczesną, 
gdyż kasa zawierała jedynie klucze, akta, 
i dokumenty dyplomatyczne. Zrozumiano,

że trzeba dostać się do głębi zatopionego 
statku i przy pomocy znalezionych kluczy 
otworzyć ogniotrwałą komorę.

W ciągu lata ubiegłego roku trwały 
roboty przygotowawcze pod! stalą kontrolą 
brytyjskiego admirała Stefensona, gdyż 
znaleziony skarb należy do państwa an­
gielskiego.

Kontrolerzy angielscy nieustannie nad­
zorowali nurków i załogę owych dwóch 
statków włoskich. W jesieni 1930 roku 
przerwanp pracę jako bezowocną; statek 
„Artiglio" zajął się wydobywaniem za­
topionych w czasie wojny okrętów. W 
maju 1931 r. rozpoczęto znowu poszuki­
wania i teraz jak doniosły gazety, wy­
dobyto z dna morskiego skarb.

W ten sposób państwo angielskiemu 
przypadnie owa suma, a firma włoska o- 
trzyma sowite wynagrodzenie.

i środlki do życia. Oczekiwać należy, że 
zapełni się sala ich teatru publicznością, 
aby dać wyraz sympatji drużynie teatral­
nej, która w ubiegłym sezonie swem po­
święceniem i pracą dała nam rzeczywiście 
teatr wielki, a teraz w narzuconej jej wal­
ce znalazła się w trudinem położeniu.

Komu losy sceny lwowskiej leżą na 
sercu, a o jej poziom artystyczny i jej 
kulturalną misję toczy się walka, niech 
spieszy na przedstawienia Zrzeszenia. — 
Z apelem tym zwracamy się przede - 
wszystkiem do ogółu pracowników umy­
słowych i fizycznych, którzy najlepiej ro­
zumieją znaczenie konfliktów w teatrach 
i znaczenie prawdziwej sztuki.

Sprawy teatralne
I.

Dowiadujemy się, że Zarząd Główny 
ZASP. wysłał db wszystkich filji war­
szawskich i zamiejscowych okólnik nastę­
pującej treści :i

Okólnik Ńr. 28/XIII. Do Filji War­
szawskich i Zamiejscowych:!

Szanowni Koledzy! Uprzedzamy ra2 
jeszcze wobec sprzecznych wiadomości o 
teatrach lwowskich, że sprawa tych tea­
trów odnośnie przyszłego sezonu nie jest 
załatwiona i nie wolno nikomu pod! ża­
dnym pozorem ani podpisywać umów 
tymczasowych, ani wszczynać jakichkol­
wiek pertraktacji.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem 
Bojainowski, sekr. I. Dygas, przew.

Dyrektor Zarządzający.
II.

Związek Artystów scen czesko-słowac- 
kich przesłał do Zarządu Gł. ZASP. u- 
chwały solidaryzowania się z akcją arty­
stów scen polskich i serdieczne życzeńia 
wytrwania w walce o Słuszne prawa pra­
cownika teatru.

III. ‘
Zrzeszenie artystów dramatu ZASP. 

we Lwowie wynajęło za 30 proc. brutto 
salę teatru Rozmaitości na czas od 8 bm. 
do 15 bm. i rozpoczyna pracę w środę 
9 b. m. wystawieniem „Królowej Przed­
mieścia" wodewilu K. Kruinlowśkiego, 
w inscenizacji Leona Schillera.

W związku z ostatniemi wypadkami 
w Małopolsce Wschodniej, a w szczegól­
ności z zamordowaniem Tadeusza Ho- 
lówki przeprowadzono liczne aresztowania 
wśród Ukraińców' we Lwowie, w woj. 
lwowskiem, oraz w zagłębiu naftowem. 
W przetnyskiem — jak podaje „Diło" — 
aresztowano 30 osób, w sokalskiem 40 
osób, oprócz tego w pow. jaworowskim, 
wr Komarnie i t. dl. W Winnikach i oko­
licznych wsiach roztoczono nadzór nad 
wielu ludźmi, którzy muszą zgłaszać się 
w policji co kilka godzin.

We Lwowie m. in. aresztowano: dr. 
Bohdana Hnatewieza, J. Koropija, gimna­
zjalistę, Annę .Czerneryńską, studl filozofji, 
Olgę Czemeryńską, dentystkę, J. Onysz­
kiewicza, funkcjom. „Dnistra", Włodlz. 
Kociumbasa, Karola i Wlodz. Mulkiewi- 
czów, OL Sadowicza, Piotra Żminkow- 
skiego, Wlodz. Senycię, Piotra Czomija, 
Włodz. Bajtałę, J. Ruaakiewieża, Józefa 
i Jarosława Jarymowiczów, Iwana Seniwa, 
E. Sztajera, Eolw. Tysa, A tan. Milano­
wi cza.

Skarb  w  łachm anach żebraka
W  o k o licy  S ie ra d z a  1 B ła szek , od  sze reg u  

la t  z n a n y  b y ł ż e b ra k , k tó re g o  lu d n o ść  ó k o lic z -  
n a  n a z y w a ła  „ g łu p im  W ła d z ie m " .

G łupi W ła d z io  u le p ił so b ie  ro d z ą  1 s z a ła su  \V 
le s ie  |pod B ła sz k a m i 1 ta m  sp ę d z a ł  czas w olny 
od  w łó częg o stw a . C o ro czn ie  k ilk a  ra z y  o b ch o d z ił 
c a ły  te r e n  w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o  1 p o z n a ń ­
sk ie g o  k a ż d y  o d p u s t ltd . z b ie r a  [ąc  S k rzę tn ie  
d a tk i .  P rz e d  k ilk u  d n ia m i „G łu p i W ła d z io "  z ja ­
w ił s ię  w  z a g ro d z ie  sz e w c a  S ta n is ła w a  F i a ł k o ­
w sk ieg o  w  B ła sz k a c h , k tó ry  o b a rc z o n y  ie s t  11 
d z ie ć m i. F ia łk o w s k i  d a ł m u  re s z tk i sk ro m n e  i 
k o la c ji. („W ład z io "  p o  p o s iłk u  z a s ła b ł i m im o  
n a ty c h m ia s to w e i ipom ocy w  d V a  d n i p ó ź n ie  i
z m a r ł.

BUF* Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy"!

P rz e d  (śm iercią  je d n a k  W ła d z io  w ezw ał 
F ija łk o w sk ieg o  1 w y ja w ił m u  s w ą  p rz e s z ło ść .

O to  :je s z c z e  \V ro k u  1913 „G łu p i W ła d z io "  
n a z y w a ją c y  s ię  rz e c z y w iśc ie  W ła d y s ła w e m  D ę- 
b o w sk im . z a m ie sz k iw a ł w  L odzi, p rz y  u l. P io t r ­
k o w sk ie! 243. g d z ie  p ro w a d z ił tk a ln ię  rę c z n ą , 
żo n a  z a ś  leg o  p ro w a d z iła  h a n d e l to w a ra m i g a ­
la n te ry jn e m u

P o  ś m ie rc i  żony  W r .  1914, D ęb o w sk l z lik w i­
d o w ał s w e  in te re sy  w  Ł o d z i. W  c z a s ie  w o jny , 
n a  s p e k u la c ia c h  s t ra c jł  c a ły  d o b y tek  1 w ó w ­
c z a s  ją ł s ię  ż e b ra n in y , p rz y c z e m  k a żd y  z d o b y ty  
g ro s z  c iu ła ł  s k rz ę tn ie , p ra g n ą c  k u p ić  now y m a ­
ją te k . O szczęd n o śc i sk ła d a ł w  PK O . M an ja  o sz ­
c z ę d z a n ia  (doprow adziła  w re sz c ie  D ęb o w sk ieg o  do  
llek k ieg o  z b o c z e n ia  u m y s ło w eg o : o trz y m a n e g o  
g ro sz a  n ie  w y d aw a ł, ch o ćb y  m ia ł p rz y m ie ra ć  
g ło d em . „G łup i W ła d z io "  p rz e k a z a ł F ija łk o w ­
sk iem u  d la jeg o  d z ie c i k s ią ż e c z k ę  o sz c z ę d n o ś­
c io w ą  na PK O . w k tó re  1 z ło żo n a  b y ła  n a  koncie  
sum a" 68.000 z ł . ,  p ro sz ą c  je d y n ie , b y  (w ypraw iono 
m u  u ro c z y s ty  p o g rz e b .
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K ronika.
Lwów, 8 września 1931.

TEATR WIELKI:
W  to r  alk1 o  8. K o n c e rt J a n a  K ie p u ry  , 

i Ś ro d ą  o  8 „ U lic a " .
C zw artefc o 8 „ U lic a " .

TEATR ROZMAITOŚCI:
W torak i o 8 „ Z e m sta " .
Ś r o d a : „K k ró lo w a P rz e d m ie ś c ia "  w y s ta w io ­

n a  p rzez . Z rz e sz e n ie  A rty s tó w  D ram .

W Y S T Ę P Y  JA R A C Z A . D ziś wte w to re k  d n ia  
8. b m . o g o d z . 8 -m ei w lecz , w  sa li T e a tru  
R o zm a ito śc i z e sp ó ł A ten eu m  o d e g ra  k o m e d ię  A. 
F re d ry  „ Z e m s tę "  w1 in s c e n iz a c ji  i r e ż y s e r i i  Z. 
C h m ielew sk ieg o . R olę re je n ta  M i łezk a  k re u je  S t. 
J a ra c z . W  ś ro d ę  d n ia  9. bm . w d a lszy m  c iągu  
re k o rd o w a  s z tu k a ' E. R ic e ‘a  „ U lic a "  w  s a l i  T e ­
a tr u  W ie lk ieg o . Z e sp ó l A ten eu m  b aw i w e  L w o ­
w ie o s ta tn i ty d z ie ń .

im
do 4-ro  k laso w ej szko ły  z p raw em  pu-

S E  M. R, GOLDFARB0WEJ
ul. D ą b c z a f i s k le j  I. 9, (C y tad e ln a)
p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  10 —  12  i 
od  4 — 5.  Zarząd.

W sz y sc y  p czn iio w ie  sz k o ły  z o s ta li p rz y ję c i 
do  g im n a z jó w  p u b liczn y ch .

K u rsy  języ k ó w  o b cy ch  d la  d z ia tw y  l m ło ­
d z ieży  g im n a s ty k a  i  le k c je  m u zy k i. 613

Teiefon <71-56.

ZMIANY W POLICJI LWOWSKIEJ. J a k  s ię
d o w ia d u ie m y . W o je w ó d z k i k o m e n d a n t P P . wie 
L w ow ie in sp e k to r  C z e s ła w  G ra b o w sk i, o trz y m a ł 
w  d n iu  w czo ra jszy m  d e k re t  n o m in acy jn y  n a  s t a ­
n o w isk o  .w o jew ó d zk ieg o  k o m e n d a n ta  P P .  w  
w  K ie lcach . (N astępca jeg o  n ie  z o s ta ł jeszcze 
d esy g n o w an y .

N acz . u rz ę d u  ś led czeg o  w e L w o w ie , p o d in sp . 
R o m an  S z ta b a , o trz y m a ł ró w n ie ż  w  d n iu  w czo ­
ra js z y m  d e k re t ,  p o w o łu jący  go  n a  w y ższe  s t a ­
n o w isk o  ido C e n tra li a  m ian o w ic ie  d o  W y d z ia łu  
IV . G łów ne i K o m en d y  P P . K ie ro w n ic tw 1© u rz ę d u  
ę led c zeg o  o b e jm ie  w  n a jb liż szy ch  d n ia c h  'kom. 
K a z im ie rz  B ileW icz, k tó ry  p rz e d  rokiem , p e łn ił 
w e L w o w ie  o b o w ią z k i k ie ro w n ik a  p o lic ji p o li ty ­
c z n e !  i d a  te m  s ta n o w isk u  .w ykazał w ie le  lenlsrgji 
l in ic ja ty w y . P rz e jśc io w o  a g e n d y  u rz ę d u  
ś le d c z e g o  b ę d ą  sp o czy w a ły  w rę k a c h  k o m . J ó ­
z e fa  F e d u n isz y n a .

W re s z c ie  h a d k o m . S c h w a rz , z a s tę p c a  n acz . 
u rz ę d u  ś le d c z e g o  zo sta ł p rz e n ie s io n y  w  c h a ra k te ­
r z e  o f ic e ra  in sp e k c y jn e g o  d o  W o jew . k o m e n d y  
P P . w e L w o w ie . <

POŻAR MOSTU KOLEJOWEGO. W c z o ra j 
w ieczo rem  Izaczął s ię  p a lić  m o s t k o le jo w y  p rz y  
tl i .  S p o d lan ej. P o ż a r  p o w sta ł w sk u tek  w y sy p a n ia  
ż a rz ą c e g o  s ię  w ęgla  p rz e z  p rz e je ż d ż a ją c y  p a r o ­
w ó z. S tra ż  p o ż a rn a  o g ie ń  z lo k a lizo w a ła .

WYPADEK MOTOCYKLOWY. U lic ą  S try j-  
s k ą  p rz e je ż d ż a ł w czo ra j ja k iś  m o to c y k lis ta  (N r. 
5159). M o to cy k lis ta ! en  n a je c h a ł n a  17- le tn ieg o  
S ta n is ła w a  J a c y s z y n a , k tó r y  d o z n a ł w s trz ą su  m ó ­
z g u . P o g o to w ie  r a t .  odw iozło  o f ia rę  W yp ad k u  d'o 
sz p ita la  p o w szech n eg o .

CHLEB O MNIEJSZEJ WADZE. Z a w yp iek  
(Chleba o  m n ie js z e  i w a d z e , z ro b io n o  d o n ie s ie n ia  
d o  sąd u  n a  n a s tę p u ją c y c h  w ła śc ic ie li p ie k a r ń : 
K irs c h in g e ra  W „ . S zew czen k i 1 Z ie liń sk ie g o  A . 
K o ch m an a  1 . -n a  K lep a ro w ie , t '  B e rlik a  J a n a  
S y g n ió w k a  M a ła . 493.

POKĄSANA PRZEZ PSA. S to s se r  A n n a . —  
Ł y czak o w sk a  117. z g ło s iła  o  p o k ą sa n iu  p rz e z  
pisa. w łasn . d r .  W e is a , z a m Ł . n a  Ja ło w c u  ul. 
W id o k . • . .

C Z Y JE  K L U C Z E ? W  k o m . IV . P P . z d ep o ­
n o w an o  p ę k  k lu c z y . (9 sz tu k ), zn a le z io n y ch  n a  
p i. B e rn a rd y ń s k im .

KSlADŻIEżE. P . M an d le ro w i Jó ze fo w i (L e ­
lew ela  7). sk ra d z io n o  z  m ie sz k a n ia  g a rd e r o b ę  
1 b ie liz n ę . W artości 4326 z ł. a pi. M en z lo w i W . 
((L is to p a d a  9 ). g o tó w k ę  500 z ł., l g a rd e ro b ę  
w a r t.  1.000 z ł.

CZŁOWIEK, KTÓRY WYTWARZA BIAŁ­
KO Z WĘGLA. N a o s ta tn ie m  W a ln e m  'Z e b ra n i11 
T o w a rz y s tw a  W ę g lo -  T e c h n ic z n e g o  W D o rtm u n ­
d z ie  p o c z y n ił p ro f . D r. W ilh e lm  G luud  ś e n za c y i-  
jne r e w e la c je  n a  te m a t o s ią g n ię ty c h  o s ta tn io  r e ­
z u lta tó w  b a d a ń  c h e m ic z n y c h  w ęg la . P ro fe so r  
G luud  z a k o m u n ik o w a ł, że  p o  d łu g o le tn ic h  b a ­
d a n ia c h  u d a ło  m u  s ię  d ro g ą  sy n te ty c z n ą  Wytwot- 
r z y ć  b ia łk o  z  W ęgla. O d k ry c ie  to  z d a n ie m  p ro f . 
G lu u tia . b ę d z ie  m ia ło  o lb rz y m ie  z n a c z e n ie  z a ró ­
w no p o d  w zg lęd em  p ra k ty c z n y m , iafld i te o r e ty c z ­
n y m . P r o f .  G lu u d . o św iad cza , ż e  b ę d z ie  łn g ó ł 
o trz y m a ć  sy n te ty c z n e  b ia łk o  b e z  u c ie k a n ia  s ię  
d o  ż y w y ch  o rg a n iz m ó w .

Repertuar kin lwowskich.
A P O L L O : „ Ż a r  w a lc a "  I ta  R in a .
CASINO : H a r ry  P e e l  „ O n  a lb o  ja " .
C H IM ER A : „P o d  d a c h a m i P a ry ż a " ,  d ź w ię ­

k o w y .
C O L O S S E U M : „G rz e c h y  u lic y "  o ra z  „L a - 

w iln a " .
G R A ŻY N A : ^ .T ró jk a "  z  O lg ą  C zechow ą.
K O P E R N IIK : „R a n g o  w  ta je m n ilc z y m  w ą ­

w o z ie " . '
L E W : M a rle n a  D ie tr ic h  w  f ilm ie  „ C u d za  n a ­

rz e c z o n a " . <
L U N A : f„W- szp o n ach  A z ja tó w "  l k o m ed ia .
M A R Y SIE Ń K A : „R a n g o  w  ta je m n ic z y m  

w ą w o z ie " , i
M IR A Ż : „ H a d ż i M u ra t"  z  M o zżu ch ln em .
O A Z A : j„ Jan k o  m u z y k a n t" .
P A S A Ż : „ L u d z iie  b e z d o m n i" .
P A Ł A C E : „.M ąż- k o c h a n e k " .
P A N : „ .T y ra n ia  m iło ś c i" .
P A S A Ż : („ W y ję ty  z  p o d  p r a w a "  100 p rc .  

dźw ięk,.
P R O M IE Ń : ,„C ud XX. w ie k u " .
S T Y L O W Y : „ .S w aw olne  s tu d e n tk i"  o ra z  B u ­

s te r  K ea to n  jak o  b o k se r .
U C IEC H A : „B u rza  n a d  A z ją "  o ra z  P a t  l 

P a ta c h o n
— o o —

„DZIENNIK LUDOWY" nr. 206 z dnia 9 września 1931.

T ragedia  rodziny
k o n d u k t o r a  t r a m w a j o w e g o .

Je sz c z e  n ie  p rz e b rz m ia ły  ec h a  k rw a w e j t r a ­
g e d ii  w ro d z in ie  L ip k ó w , jeszcze  tk w i h a m  w 
p a m ię c i S am o b ó jstw o  i m o rd  n a  t le  (m ilosnem  
w  ul. S y k s tu sk ie j  ,g d y  d z iś  znow u  m am y  do 
zanocow an ia  św ie ż ą  z b ro d n ię , zb ro d n ię  p o w s ta łą  
n a  tle  p o d o b n em  ja k  w y m ien io n e  p o p rz e d n io , 
z b ro d n ię , (jak ic h  ty s ię c e  sp o ty k a  s ię  w d z is ie j­
sz y c h  fczasach i p rz y  o b e c n y m  u s t ro ju .

N ap o zó r zd aw a ło b y  s ię , ż e  je s t  to  fa k t ,  jak 
z re s z tą  m u ltu m  jem u  p o d o b n y ch , z d a rzy ło  s ię  
o d  s tw o rz e n ia  św ia ta . T a k  w y g lą d a  n a p o z ó r . 
L e c z  [w niknąw szy g łę b ie j w  tło  i ź ró d ło  p rzy - 
czyn_ d o ch o d z im y  do r e f le k s y j . że  ro d z in a , ta 
k o m ó rk a  ży c ia  sp o łeczn eg o  d z iś  z n a jd u je  s ię  
■w ro z k ła d z ie . N ie  m o ją  Jest rz e c z ą  p is a ć  t r a k ­
ta ty  o  sm u tn e j rz e c z y w is to śc i ż y c ia  d z is ie jsze j 
ro d z in y , p o zw o lę  so b ie  je d n a k , o b se rw u ją c  b ie g  
w y p ad k ó w  z w ią z a n y c h  z te m  ż y c ie m , m alu czk o  
n a św ie tlić , g d y ż  c h o d z i t u  o  p o d s ta w o w ą  je ­
d n o s tk ę  ła d u  i p o rz ą d k u  sp o łeczn eg o .

O b ecn y  (Stan o b n iż e n ia  p o z io m u  m o ra ln e g o  i 
e ty c z n e g o  ro d z in y  tk w i p rz e d e w sz y s tk ie m  w  źle 
z a sa d n ic z e m . Iw c h w ie jn o śc i p ła c y  i  p ra c y , e r ­
go iw sp a u p e ry z o w a n iu  d z is ie jsz e g o  sp o łe c z e ń ­
stw a , I. ' (

„ S ta te c z n y "  .oiciec czy  m a tk a  m y ś li, c ią ­
g le  n a d  te m , ab y  c ó rk ę , , w y d a ć "  z  dom u,, ale 
w a ru n e k , aby  w y sz ła  W zględnie  sp o d o b a ła ' s ię  
ja k ie m u ś  z a m o ż n e m u  c z ło w ie k o w i. J e ś l i  ta k  s ię  
•stan ie , a s ą  to  to. r z a d k ie  (w ypadki, —  to  czyż 
m o ż e  b y ć  mOWa o U czuciu  o b y d w u  s t r o n  ?

Z a ś  g d y  d z iew czy n ie  —  m im o  W ysiłków 1 — 
to  [się n ie  u d a je , a  m ija ją  ty g o d n ie  i l a t a .  d o ­
ch o d z i do  W niosku, ż e  p o ra  je ł  u s ta lić  sw ą  
m a łż e ń sk ą  p o z y c ję . Ł ączy  s ię  ŚYłęc z p ie rw s z y m  
lep szy m  [napo tkanym  m ę ż c z y z n ą , n ie  z w aża jąc  
że  ch o d z i w  w ie lu  [w yp ad k ach  o  k o b ie tę  jak o  
(środek, a  n ie  in d y w id u a ln o ść .

„Z  k ie p sk o  m a s k o w a n ą  p o g a rd ą  o d b ie ra  
n ie z d a rn e  p ie sz c z o ty  m ę ż a . o n a  h o , ho* b o  Ja c y  
to  .ją p ie ś c il i  p a n o w ie ? "

W  ta k ic h  ro d z in a c h  a je s t ic h  c o ra z  ‘w ię­
c e j ,  b ie rn a  m o w y  o h a irm p n jl i z g o d n e m  p o ż y c iu  
1 czy  [W cześniej, czy  p ó ź n ie j o b ie  s tro n y  sz u ­

k a ją  so b ie  to w a rz y s tw a  d la  „ o d św ie ż e n ia , s ię " .
S ta n  t e n  is tn ie ć  b ę d z ie , d o p ó ty  , d o p ó k i i s t ­

n ie je  U stro i k a p ita lis ty c z n y . O zw alczen iu  go 
W ra m a c h  teg o  u s t ro ju  m o w y  b y ć  b ie  m o ż e . n a ­
w e t ro z s a d z a ją c  jego  ra m y .

W c z o ra j r a n o  w  d o m a c h  p r z y  D ro d ze  L u b ie ń ­
sk ie j !29, ro z e g ra ła  s ię  k rw a w a  t r a g e d ia  m a łż e ń ­
s k a .  b ę d ą c a  e p ilo g ie m  n ie s n a se k  n a  t le  W zajem ­
n e  i n ie w ie rn o śc i m a łżeń sk ie j.

G dy  p rz e d  4 la ty  k o n d u k to r tra m w a jo w y  
30- le tn i R u d o lf  K o szy czek  o żen ił s ię .  ż o n a  je ­
go m ia ła  ju ż  9- le tn ie g o  n ieś lu b n eg o ' sy n k a . 
Ż y c ie  iich n ie  n a le ż a ło  do_ sz częś liw y ch  ch o ć  
m a te r ia ln ie  iwiodlo im  s ię  n ie z g o rz e j. Z  cza sem  
K o szy czek , g d y  u c ic h ła  b u rz a  zm y słó w 1 o d d a la  
s ię  o d  żony  s z u k a ją c  c o ra z  to  (św ieżych, p rz y g o ­
d n y ch  to w a rz y s z e k , w y d a ją c  n a  n ie  w ię k sz e  
kw o ty  p ie n ię ż n e . r

W  k o n se k w e n c ji te g o  l ż o n a  jego  z n a la ­
z ła  .'sobie k o c h a n k a . M im o to , n ie  p y łb  dn ia  
hb y  w  d o m u  ich  n ie  d o c h o d z iło  Ido s c e n  i a w a n ­
tu r ,  p irzyczem  m a łż e ń s tw o  w za jem  o d g ra ż a ło  so ­
b ie  z a b ic ie m . N ik t je d n a k  n ie  p rz y p u sz c z a ł, ż e  
s ta n ie  s ię  to  fa k te m  rz e c z y w is ty m .

P a n i  K o szy czk o w a , w id z ą c  sw eg o  m ę ż a  w r a ­
c a ją c e g o  k a ż d e g o  d n ia  p ó ź n o  do d o m u  p o w z ię ła  
o k ro p n y  a k t  ze m s ty  z a  z d ra d ę . R jano o g o d z in ie  
6 -te i u d a ła  s ię  do k u c h n i l  (tam że sch w y c iw szy  
ż e la z k o , z a d a ła  m u  c io s . ‘w g ło w ę . N a s tę p n ie  
d obyw szy  z  szu flad y  n o ża  k u c h e n n e g o  .wbiła 
go sz e ś ć  r a z y  w  c ia ło  m ężc zy zn y . W s k u te k  ty c h  
c io só w . K o szy czek  w y z io n ą ł d u c h a . P o  czy n ie  
ty m  'zasło n iła  łó żk o  p a ra w a n e m  a b y  -m o rd u  p le  
z a u w aży ł [jei 13- le tn i syn . O k o ło  g o d z in y  1 0 -te i 
u d a ła  s ię  do  g o sp o d a rz a  i w rę c z a ją c  m u  k l a ­
cze , I rz e k ła : N le c h  p a n  p ó jd z ie  d o  m eg o  (miesizka- 
•niiai l z o b a c z y , co s ię  ta m  (dziele. Z a m o rd o w a ła m  
m ę ż a . b o  n ie  m o g ła m  d łu ż e j  z p im  w y trz y m a ć . 
P o  ty c h  s ło w a c h  w y sz ła . Z n a le z io n o  j ą  IW1 m ie s 7- 
k a n m  je i  k re w n y c h , p rz y  u l. G ipsow ej.

Z w ło k i z a b ra n o  d o  In s ty tu tu  m e d y c y n y  s ą d o ­
w e j. v 1

—o —

Zwycięstwo złości m li mim  kiśei.
P akt o  n ieagresji w rodzince pp. Z. — Srom otna d ysk w ali­

fikacja panny S te fc i. — S iła  z łe g o  na jed n ego .
Co k o m u  d o  d o m u . ja k  n ie  [jego m ie szk an ie . 

—  Co k o m u  do  jemu;., a (jepiiu tio  to b ie , m a s z  sw ó i 
k ło p o t, to  id ź  so b ie . T a k  p o w in n o  (być, ta k  p rz y ­
n a jm n ie j z d a  je s ię  k a ż d e m u  g dy  s ły sz y , ż e  do  
k łó tn i m a łż e ń sk ic h  m ie sz a  s ię  k to ś  trz e c i.

N ie  ichcą. czy  n ie  m o g ą  z ro z u m ie ć  te g o  
m a m a  g ło w y  ro d z in y  p>. Z . M a r ia  % lUl. W y s-  
p a ń sk le g o  a n i  je i  c ó re c z k a  A le k sa n d ra  l  
z ró b  jm  c o ś  ja k  n ie  ichcą. O t k a p ry s  a lb o  jak a  
in k sza  ż ło ść . > ' < :

N a jg o rz e j w y c h o d z i n a  te m  d ru g a  p o ło w a  
d o m u  w  sp ó d n ic y  ż o n a  jp. Jó z e fa  Łró w n ie ż  J ó ­
ze fa . W c z o ra i  n . p1. w  czas ie  m a łż e ń sk ie j  k łó ­
tn i p .  Jó z e f  i  je g o  m a m a  i  S io s tra  z, lóklrlzykiem 
„ n a p rz ó d  (Wiara" rz u c ili  s ię  n a  b ie d n ą  b ia ło ­
g ło w ę. P a d ła  p o d  c io s a m i k u ła k ó w . H a rm o n ii  d o ­
m u  p o d ję ła  s ię  p o ła ta ć  s a m a  p o lic ja . '

„K to  p o z n a ł p a n ią  S te fa n  ją . te n  w o la ł od  
in n y c h  p a n  ją "  m ó w i B o y . te g o  [nie g io ż e  p o w ie ­
d z ieć  p a n  P io t r  Z a p a ł ,  ju ż  ch o ćb y  d la te g o  że  
to  je g o  c ó r k a .  ; r

W p ra w d z ie  z d a rz y ć  s ię  to  m o ż e  w  N a jp rz y ­
zw o itsze  i ro d z im e  i  n a w e t n a jz a c n ie js z e  g ło w y  
b y w a ją  s ro m o tn ie  p o b ite  p rz e z  sw o je  c ó ry .  a 
p o d k re ś la m  {zdarza s ię  to  ty lk o . <

S ta n o w i to  w y ją te k  n a w e t W śró d  m ie sz k a ń ­
có w  A fry k i . P o lin e z ji ,  c z jy  in n e  i  E u ro p y . N ie ­
s te ty . lu d z ie  m a ją c y  p re te n s ję  do  c y w iliz a c ji 
g a rd z ą  c z w a r te m  m o jż e sz o w e m  p rz y k a z a n ie m .

W id o c z n ie  n ie  c a łk ie m  d o k ła d n ie  p o w ta rz a ­
ła  te  p rz y k a z a n ia  p a n n a  S te fa n ia  Z a p a l ,  w  cza ­
sa c h  gd y  ta to  ją  h o d o w a ł, b o  (m edalei jak  
w c z o ra i z b iła  g o  o k ru tn ie .

N a [w iadom ość o  te m  W zburzy ł się  n a w e t 
d y ż u rn y  p rz o d o w n ik  i sp isa ł d o n ie s ie n ie  n a  pla­
m ą  S te fa n ię . <

N ie (zaw sze cz ło w iek  je s t p e w ie n , czy  p rz y j­
d z ie  c a ło  Id ąc  n a w e t n a  n ie w in n y  ispacer.

Ś w ię ta  to  r a c j a ,  jeżeli z e s ta w im y  to  z  p o ­
w ied zen iem  „ je sz c z e  s ię  ta k i  n ie  u ro d z ił, ż e ­
b y  'w szy stk im  d o g o d z ił" .

C ały te n  wstęp- d a  z a s to so w a ć  się  (do o soby  
p . M isz tu ra k a  M ic h a ła , g d y ż  sa m  n ie  p a m ię ta

S ta ty s ty k  io iIi i  semoclDsfoweoo w Polsce
W e d łu g  o f ic ja ln y c h  a m e ry k a ń sk ic h  d an y ch  

■ statystycznych, im p o rt sam o c h o d o w y  w  P o lsc e  
w ynosił Iw ro k u  1929 —  40.369 W ozów 1. w ro k u  
1930 2230.1 w o zó w . O g ó łem  W  lobu la ta c h
p rzy w iez io n o  tio  P o lsk i, ja k o b y  62.670 w ozów '.

W e d łu g  tia n y c h  z e  s tro n y  M in . ro b ó t  p u b lic z ­
n y c h  w  Idniu 1. s ty c z n ia  r .  to. z a re je s tro w a n o  
w  c a łe i  P o lsce  47.331 m a s z y n , 'w ftem : 19.887 
sa m o c h o d ó w  o so b o w y c h , 7.140 d o ro ż e k  s a m o c h o ­
d o w y ch . 4.293. ą u to b u só w  (W te j  lic z b ie  3.233 
z a ro b k o w y c h ). 7.440 sa m o ch o d ó w  c ię ż a ro w y c h  
631 ró ż n y c h  (s a n ita re k , p o ż a rn ic z y c h , t r a n s p o r ­
to w y c h  itjpiO. 1 7.940 m o to cy k li.

O b ecn ie  n a  je d e n  p o jazd  m e c h a n ic z n y  W 
P o lsce  p rz y p a d a  658 m ie sz k a ń c ó w 1.

Z  p o w y ższy ch  idanych  s ta ty s ty c z n y c h  w ido- 
czn em  j e s t .  ż e  P o lsk a  w  ż a d n y m  'w y p ad k u , n ie  
m o g ła  im p o rto w a ć  t a k  w ie lk ie ! ilo śc i W ozów , 
ja k ą  W ykazują  s ta ty s ty k i  a m e ry k a ń sk ie . M oże 
to  b y ć  eo n a  i w y że  i o g ó ln a  ilo ść  w o zó w 1, jak ie  
p rzy w iez io n o  ido G d y m  i  G d a ń sk a , a zw łaszcza  
G d a ń sk a , g d z ie  ja k  w iad o m o , is tn ie ją  sp e c ja ln e  
m a g a z y n y  (sam ochodow e l s k ą d  sa m o c h o d y  n ie- 
ty lk o  (tran sp o rto w an e  s ą  do  P o ls k i, a le  i reefcs- 
p o rto w a n e  d o  P ru s  W sc h o d n ic h  o ra z  in n y ch  
p a ń s tw  b a łty ck ich .

k ie d y  [się u ro d z ił. O tó ż  p .  M isz tu ra k  Iszedł n a j ­
sp o k o jn ie j w  św ie c ie  u lic ą  Ż ó łk ie w sk ą . S z e d ł, 
ja k  c h o d z ą  n o rm a ln i lu d z ie , m o ż e  śp ie w a ł co 
p o d  (nosem , a  m o ż e  g w izd a ł, [zresztą k to b y  n a  te  
d e ta le  izlwracał u w a g ę  ? -*

F a k t .  p o z o s ta n ie  fa k te m , ż e  p .  M . (wpadł 
W czorai n a  k o m is a r ia t ,  z  g u zam i n a  g łow ie , 
s k a rż ą c  s i ę .  że  w  c z a s ie  p rz e c h a d z k i ja k  już 
(wiem y. Iw ul. Ż ó łk ie w sk ie j sp o tk a  łk i łk u  n ie ­
z n a n y c h  m u  o so b n ik ó w 1, k tó rz y  p rz y jrz a w sz y  m u  
s ię  ż b łis k a  z a c z ę li go  o k ła d a ć . K ile  la s k i, by ły  
tw ro b o c ie , i b y lib y  bez  m a ła  z a tłu k li !p. M ich a ła . 
S z c z ę śc ie m  n a d b ie g ł p o lic ja n t. N a p a s tn ic y  z b ie ­
g li. N a ipołu ch w ały  z o s ta ła  p o ła m a n a  la s k a  i 
p : (M ichał. _____________________ _[_______' '

lilOSH 1 |1 S  1. l id .
P a n i K ry s ty n a  G o łęb io w sk a , p o z n a ła  p a n a  

J a n a  jB rodk iew icza . C hodzili ze  so b ą  d łu g o  o n  
d a rz y ł  j ą  zm ysłam i!. a  fena b y ła  (mu p o s łu sz n a  t a k  
p o s łu sz n a , ż e  b ra ć  ją  m o ż n a  b y ło , (rów noznaczn ie  
z a  (dozgonne p o d d a n ie  s ię  jeg o  w o li, s e r c a  j 
k a p ry s u . j

Z ach w y co n y  b y ł ta k im  s ta n e m  rz e c z y . p . 
B ro d k ie w ic z , J a k  Iw a w u lk a n u  ta k  b y ł g o rą c y , 
1 ja k  p ło m ie ń  ja rz y ł c ią g le  m iło śc ią  do- p a n n y  
K ry s ty n y . W  k o n se k w e n c ji z a p ra g n ą ł , by  z a m ie ­
s z k a ła  z  n im  w sp ó ln ie  i -podzieliła s tó ł  i lo że .

Z ach w y co n a  p a n n a  K ry s ty n a , w rę c z y ła  a 
eon to  [w ynajm u m ie sz k a n ia  300 z,ł., g a rd e ro b ę  i 
p ie r ś c io n e k . P a n  J a n  fo rsę  p rz e p u ś c ił ,  g a rd e ro b ę  
i p ie r ś c ie ń  z m ie n ił n a  fo rs ę  i- zn ik n ą ł.

R o zża lo n a  i z a w ie d z io n a  p a n n a  K ry s ty n a  d o ­
n io s ła  o  te m  p o lic ji ,  g d y ż  p ie r ś c io n e k  z a m ia s t 
z a m ie n ić  Się z  cz a se m  n a  o b rą c z k ę  z n ik ł ra z e m  
z z m a te ria liz o w a n y m  [„fachow cem  m iło sn e g o  b y - 
z n e s u " . i

, R ow erow y urok.
Dowhan Włodzimierz, zacny młodzie­

niec w wieku lat 20, miał nieprzeparty po­
ciąg do sportu kolarskiego. Niestety, nie 
imógł go uprawiać, ponieważ nie posia­
dał roweru.

Współczuł mu bardzo p. Freig Józef i 
chcąc, choć na krótko, umilić szarzyznę 
życia, pożyczył Włodziowi rower. Wło- 
tiizio siadł na rower i pojechał. Tak jeździ 
już 2 tygodnie.

Jest nadzieja, że z pomocą policji ób- 
jedzie przed kratki sądowe, gdyż wygo­
towano nań doniesienie — oskarżając o 
sprzen iewierzenie.

Humor.
K O L U M B . j. 1

—  K im  b y ł K o lu m b ?
—  K o lu m b  b y ł  p ta k ie m  1 < I
—  P ta k ie m ?  J a k  m o żesz  m ó w ić  ta k ie  n o -

se n s y ?  '• ; j .  ! J
—  P r z e c ie ż  p a n  p ro fe so r  oipfewiadał nam  

d o p ie ro  (w czoraj o ja jk u  K o lu m b a .

—  C o? ty  n ie  lu b is z  f i lm u  d ź w ię k o w e g o ?
I— N[ie. W  film ie  n ie m y m  b y ło  to  (dobre, że  

w id z ia ło  [się. ja k  k o b ie ty  o tw ie ra ją  u s ta , a le  n a  
sz c z ę śc ie  (się ic h  n ie  s ły sz a ło . ‘ ;

w H ollyw ood .
N O W Y  Y O R K . 14.000 a m e ry k a ń sk ic h  w ła ś ­

c ic ie li k in o te a tró w , o d b y ło  z g ro m a d z e n ie . n a  
k to re m  p o d n o szo n o  c ię ż k ie  z a rz u ty  p rz e c iw  n ie ­
s ły c h a n y m  o rg io m  ro z rz u tn o śc i jak ich  n ie  zna 
ż a d e n  p rz e m y s ł p o k o jo w y . K ry ty k o w a n o  b a r ­
dzo  -ostro w y so k ie  g a ż e  g w iazd  f i lm o w y c h  d y ­
re k to ró w  i in n y c h  k ie ru ją c y c h  o so b is to śc i.

T a k  N. p .  d iv a  film o w a K o n s ta n c ja  B en e tt 
o trz y m u je  ty g o d n io w o  30.000 d o la ró w , ch o c ia ż  
T o w a rz y s tw o , k tó r e  je i p rz y z n a ło  to  h o n o r  jr ju m  
m e  [może w y p ła c a ć  d y w id en d .

P u b lic z n o ść  k in o w a  w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  
g o sp o d a rc z y c h  n ie  je s t w  s ta n ie  p o k ry w a ć  sk u t­
k ó w  teg o  n ie o d p o w ie d z ia ln e g o  m a r n o tra w s tw a  
w obec czeg o  g ro z i z u p e łn a  k a ta s tro fa  w ła ś c i­
c ie lom  k in .

W  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  z a m k n ię to  w iele 
s e te k  k in  W A m e ry c e , p o n iew aż  n ie  m o g ły  n a ­
b y w ać [w ystaw nych  fi lm ó w  z d ro g o  o p ła c a n e m i 
„ g w ia z d a m i" . Z g ro m a d z e n ie  w y su n ę ło  p o s tu la t 
ab y  p rz e m y s ł film o w y  w  H olly w o o d 1 p r z e p r o w a ­
d z ił g ru n to w n ą  r e d u k c ję  w y d a tk ó w  — n ie  p rz e z  
zw o ln ien ie  z, p ra c y  p e w n e i częśc i ro b o tn ik ó w 1. 
a ;e  jp rzezzn aczn ą  o b n iż k ę  g a ż  g w iazd  film ow ych  
! k ie ro w n ik ó w .

Mały fejleton .

K w i l i  ł o l i i ł i i i i .  ’
Nasza GÓzorczyni bomu miała przed 

kilku nocami odwiedziny włamywacza. — 
Zadał on starej kobiecie pięścią potężny 
cios w nos i oszołomiwszy ją w ten spo­
sób, zabrał jej portmonetkę z 37 zł., 
oraz srebrny zegarek z nipisem, będący 
diarem wdzięcznych lokatorów.

Było [mi jej inaprawdę żal. Następ­
nego tilnia przybiegła do minie i opowie­
działa mi o napadzie, przyczem płakała 
tak rzewnie, że i mnie zakręciły się łzy 
w oczach.

Minęły tilnie i tygodnie a oczywiście 
nie odkryto śladów złodzieja. Dozorczyni, 
ilekroć tylko imiała czas, przesiadywała u 
mnie i ubolewaliśmy wspólnie nad jej 
krzywdą. Współczucie moje rosło coraz 
haidziej, a zresztą miałem dość ograniczo­
ny czas wolny, by módz przyjmować za 
częste jej wizyty.
, Wpadłem tedy na pomysł zwrócenia 
z własnej kieszeni skradzionych jej pie­
niędzy. Nie mogłem oczywiście ofiarować 
ich jako jałmużny, przeprowadziłem więc 
następujący plan:

Udałem się do trafiki, kupiłem kawa­
łek brunatnego papieru do opakowania 
i napisałem, naśladując nieudolne pismo, 
co następuje:

„Kochana pani! Pieniędzy, kture pa­
ni świsnąłem, niemogę dłóżej zaczymać. 
Dlatego odsyłam je pani nazad1.

Złodziej".
Potem skęciłem papier w tubkę, wło­

żyłem dó niej pieniądze, zatelefonowałem 
po posłańca i wysłałem go z trafiki do 
mej dozorczyni.

Następnego dnia przyszła db mnie. 
Spodziewałem się, że będzie niezwykle 
uradowana, ale — przeciwnie — była zła. 
Oburzała się na włamywacza, że nie od­
dał jej również i srebrnego ze!garka. — 
„Pieniądze — głupstwo!" — mówiła — 
ale zegarek z napisem chciała ze' sobą 
Wziąć db trumny. Zegarek! — racja...
0 nim nie pomyślałem! Nie wiedziałem 
nawet, jak wygląda.

Próbowałem ją uspokoić ale wpadała 
w coraz większy gniew. Powiedziała wre­
szcie, że łotrzyk teń zostanie złapany, — 
gdyż list oddała już policji.

Stało m> się nieswojo. Moje uczucia 
db dozorczyni ochłodły znacznie; oświad­
czyłem jej otwarcie, że odpłaciła czarną 
niewdzięcznością szlachetnemu złoczyńcy
1 rozstaliśmy się dbść ozięble.

Przepędziłem dzień w  Niepokoju i nia-

*

p ię c i u .
Sprawa poszła swoim torem. Policja 

wyśledziła posłańca, trafikę i... mnie. — 
Nic nie pomogło, że sobie kazałem zgolić 
brodę i wziąłem inne ubranie. To uczy­
niło historję jeszcze bardziej podejrzaną. 
Podejrzaną! nie, ona była całkiem jasna! 
Miano przecie w rękach moje pisemne 
zeznanie w owym nieszczęsnym liście.

Następnego ranka zostałem areszto- 
Wiainy. Siedzę dotąd. Nikt nie wierzy mym 
rozpaczliwym próbom oczyszczenia się z 
zarzutu. Mnie samemu wydają się one 
dbść nieudolne. Policja poddaje mnie ciąg­
le bezustannym duchowym torturom, by 
wydobyć ze mnie zeznanie, gdzie ukryłem 
zegarek.

Jutro odbędzie się rozprawa. Mam! 
obrońcę. Spodżiewa on się dowieść sę­
dziom mej niepoczytalności w chwili kra­
dzieży. To moja jedyna nadzieja.

—oo-
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